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Zadania do dalszej pracy 

w okresie poprzedzającym 
VI Zjazd partii zostały 
dość jasno sprecyzowane 
na niedawnych powiato­
wych konferencjach partyj 
nych. Na pierwsze miejsce 
wysunięto realizacje słusz­
nych wniosków i postula­
tów. Padło ich wie!e w każ 
dym powiecie. Niektóre, 
choć słuszne, nic mogą być 
od razu wprowadzone. Prze 
szkodą nie jest w tym 
przypadku brak inwestycyj 
nych złotówek. Chodzi bo­
wiem o tę grupę wniosków 
które zawierają sugestie na 
przyszłość, są raczej propo 
zycjami do przemyślenia. 
Przykładem niechaj będzie 
jeden z wniosków zgłoszo­
nych na konferencji w Wał 
czu. Zastanawiano się nad 
dalszymi losami Liceum Pe 
dagogicznego w Wałczu, o-
statniej tego typu placówki 
(Dokończenie na str. 2) 

Sekretarz KW 
Iow- T. Skorupski 
przyląf lektora 
KO. SCPZB 

„Działalność KPZR w zakre 
sie internacjonalistycznego wy j 
chowania mas" — to temat od 
czytów, z którymi przyjechał 
do naszego województwa lek­
tor KC KPZR. tow. Mutał 
Hałamuchomiedow. Wczoraj 
w przedostatnim dniu pobytu 
w Koszalińskiem, lektor KC 
KPZR został przyjęty przez 
sekretarza KW, tow. Tadeusza 
Skorupskiego. Uczestniczył też 
w trzech spotkaniach: z sekre 
tariatem KMiP PZPR w Ko­
szalinie. z aktywem zetemesow 
skim Liceum Ogólnokształcące 
go im. St. Dubois oraz z pre­
zydium ZW TPPR. Lektor KC 
KPZR wygłosił także wczoraj 
dwa odczyty dla pracowników 
i aktywu partyjnego KM i KW 
partii. (ew) 

P R Z E D  

VII Wojewódzka 
zjazdem Konferencja PZP.l w KstowicacSi 
CZPR 

7, udziałem I sekretarza KC, tow. E. Gierka 
KATOWICE (PAP) 
Do VI Zjazdu PZPR pozostało 33 dni. Kampania przedzjazdowa — po zakończeniu kon­

ferencji zakładowych, powiatowych, dzielnicowych i miejskich — weszła w końcowy 
okres. Obecny jej nowy i ważny etap, a równocześnie dalszy ciąg debaty nad kierunkami 
rozwoju budownictwa socjalistycznego w Polsce, rozpoczęła ponad 300-tysięczna organi­
zacja partyjna Śląska i Zagłębia konferencją wojewódzką obradującą 2 bm. w Katowi­
cach. 

Zainaugurowała ona serię podobnych konferencji we wszystkich regionach kraju, które 
trwać będą przez najbliższe dwie dekady listopada. 

Do Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej, gdzie toczyły się wielogodzinne obrady, przybyło 
455 delegatów, a wśród nich — I sekretarz KC PZPR, EDWARD GIEREK, który man­
dat na konferencję wojewódzką otrzymał od miejskiej sosnowieckiej organizacji. 

W pracach konferencji u-
czestniczyli członkowie władz 
partyjnych'centralnego akty­
wu partyjnego: Jerzy Antczak 
— główny reżyser TV, Stefan 
Będkowski — prezes ZUS. Jan 
Chyliński — zastępca przewód 
niczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, Wło­
dzimierz Janiurek — wicemini 
ster. rzecznik prasowy rządu 
PRL. Stanisław Kowalczyk — 
kierownik Wydz. Przemysłu i 
Komunikacji KC PZPR. Ste­
fan Misiaszek — przewodniczą 
cy CKKP. Jan Mitręga — wi-
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PO 1. STYCZNIA 
NIXON POJEDZIE 
DO PEKINU 

WASZYNGTON (PAP) 

podróż odbędzie sie prawdopo­
dobnie po 1 stvcznia. 

Rzecznik złożył to oświadcze­
nie, aby zaprzeczyć spekulacjom 
co do innego terminu wizyty 
prezydenta USA. 

8  i  U  ! P §  
ORGAN KW PZPR W KOSZALINIE 

Wojewódzka Konferencja PZPR w Katowicach. Tow. Edward 
Gierek wśród delegatów — górników \*a zdjęciu: wita się z 
Waldemarem Chuchro z kop. „Sosnowiec" 

CAF — Seko — telefoto 

Spotkanie naukowców stolicy z premierem 
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Na odbudowę Zamku Królewskiego 

W Koszalinie - 42 521 zł 
Cztery i pół dnia stała przed ły właśnie rielsy i kipy. Skąd 

koszalińskim ratuszem skar- się wzięły? — pozostanie ta-
bonka-latarnia i przez ten ca- jemnicą. 
ły czas towarzyszyło jej n;e- Wśród pieniędzy znajdowa-
słabnące zainteresowanie. W liśmy także sporo kopert, w 
poniedziałek, o godz. 18 na których była gotówka. Nie 
plac Bojowników PPR przy- zawsze ofiarodawcy chcieli się 
jechał samochód, którym prze ujawnić. Możemy więc wy­
wieziono skarbonkę do PKO. mienić tu jedynie tych, któ-

Tu zebrał się cały komitet rzy się podpisali, czyli: Zakła-
organizacyjny pod przewód- dy Usług Radiotechnicznych 
nictwem Jarosława Mielnika i Telewizyjnych, K'ub Tury-
oraz personel PKO ze Stefa- stów Pieszych „Słowińcy". 
nią Piechocką na czele. W su- Wydział1 BUiA przy Prezy-
mie — 12 osób. Po odkręceniu dium PRN. MPO oraz szkoły 
wieka skarbonki wysypano — nr 10 (klasa lic), nr 2 (kla-
całą zawartość na stół Czego sa VIIa i b), Zespół Szkół Za-

r^zen^lL^ał>egf„ D°mu ,1esf le tam nie było! Oprócz bankno- wodowych nr 1 i Szkoła dla 
że termin wizyty prezydenta* ml I tów i monet polskich znalazły Pracujących im. A. Mickiew:'-
xona w Chinach zostanie ujaw- j się obligacje na sumę 485 zł, cza. 
niony przed i grudnia i że jego bony dolarowe, franki, kopiei- Podczas otwierania kopert 

ki, pensy, fenigi, centy, koro- okazało się, że nie tylko w 
ny czeskie i duńskie, forinty, szkołach czy zakładach pracy 
ruble, leje, szylingi, rielsy inicjowano zbiórki. Niekiedy 
kambodżańskie i kipy laotań- robiły to rodziny. W jednej 
skie. A więc nie tylko w mia- z kopert oprócz polskich pie-
stach portowych ofiarodawcy niędzy i bonów Pekao, zna-
dysponują zagraniczną wala- leźliśmy list, którego nadawcy 
tą. Koszalinianie, jak wynika piszą właśnie o takiej rodzin-
z powyższego wyliczenia, tak- nej zbiórce. Dokonali jej Zo-
że sporo podróżują. Najwiek- fia i Konstanty Kałłaurowie 
sze zdumienie komisji wywoła oraz Stefania Łubnięwska i 

Leontyna Sztabińska. 
Po przejrzeniu zawartości 

kopert wyodrębniono obce 
waluty i banknoty. Najwiecej 
kłopotu sprawiał bilon. Pie-

(Dokończenie na str. 2) 

SKRÓT PRZEMÓWIENIA 
I sekretarza KC PZPR 

lew. E. Iisrka 
na Wojewódzkiej 
Konferencji PZPR 

w KATOWICACH 
opublikujemy w wydaniu 

jutrzejszym 

Piotrem Jaroszewiczem 

Współudział rscuki 
w rozwoju 

warszawy 

kie dziedziny wiedzy i wszyst 

WARSZAWA (PAP) kie uczelnie stolicy — przy­
było wczoraj w godzinach po-

Ponad stu wybitnych uczo- południowych na spotkanie z 
nych, reprezentujących wszyst członkiem Biura Politycznego 

KC PZPR, prezesem Rady Mx 
nistrów — Piotrem Jaroszewi­
czem oraz z członkami Sekre­
tariatu Komitetu Warszawskie 
go partii. Spotkanie odbyło się 
w małej auli Politechniki War 
szawskiej, a prowadził je za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KW 
PZPR __ Józef Kępa. 

Rozmowa rektorfow i pro­
rektorów uczelni warszawskich 
dziekanów, sekretarzy komite 
tów uczelnianymi PZPR, przed 
staWicieli instytutów PAN, do 
tyczyła perspektyw rozwojo­
wych stołecznego ośrodka nau­
kowego, szeroko pojętej inte­
gracji wszystkich piacówek 
badawczych, a zwłaszcza kon 
centracj: wysiłków dla szyb­
kiego urzeczywistnienia pro­
gramu porządkowania i rozbu 
dowy stolicy. 

1 bm. przed gmachem Organizacji Narodów Zjednoczonych 
zawisła po raz pierwszy flaga Chińskiej Republiki Ludowej (dru­
ga z prawej). 

CAF — AP — telefoto 

PRZED ROCZNICA REWOLUCJI 
P A ŹDZ1 ERN IK O W EJ 

W stolicy Tuwińskiej ASRR — 
Kyzył -- mieście, połofonym u 
zbiegu dwóch rzek źródłowy rh 
Jeniseju — znajduje sie wielka 
kamienna iglica, na cokole której 
w trzech jeżykach: rosyjskim, 
tuwińskim i angielskim wykuto 
napis: „Centrum Azji". Tu bo­
wiem wedlur? oblicze* reo-rra-
fów, znaj di? je się środek tego 
wielkiego kontynentu. 

Fot. CAF — TASS 

Prognoza pogody 
Zachmurzenie duże z większy­

mi przejaśnieniami, gdzieniegdzie 
niewielkie opady mżawki iub de­
szczu. Temperatura maksymalna 
od 7 st. na nołudninwym wscho­
dzie do 12 st. na północnym za- , 

Wiatry słabe z kierunków za- i ? Dantego czy „Dziewięć 
chodnich. ' dni jednego roku". 

[Nagrody Nobla 
rw dziedzinie fizyki 

chemii 
SZTOKHOLM (PAP) 
Nagrodę Nobla za rok 1971 

w dziedzinie chemii otrzymał 
uczony kanadyjski. Gerhard 
Herzberg za swe osiągnięcia 
w poznaniu struktury cząste­
czek. 

Nagroda Nobla w dziedzinie 
fizyki za rok 1971 została przy 
znana brytyjskiemu naukow­
cowi Dennisowi Gaborowi z 
Londynu. 

W uzasadnieniu nagrody po 
dano, że została ona przyzna­
na Dennisowi Gaborowi za 
wynalezienie, opracowanie i 
rozwinięcie metody hologra­
ficznej. 

ZMARŁ 
MICHAIŁ ROMM 
MOSKWA (PAP) 

Jak podaje agencja TASS, 
w Moskwie w wieku 71 lat 
zmarł wybitny reżyser filmo­
wy, Michaił Romm. Był on 
twórcą takich znanych filmów 
jak: „Lenin w Październiku*'. 
„Leirln w 1918 r.'\ „Admirał 
Usi-akow", „Morderstwo na 

tysięcy 
cy klon w Indiach 

nisdze. dopiero po sortowaniu, 
liczyła wypożyczona z banku 
maszyna. Po trzygodzinnej pro 
cy ogłoszono wyniki zbiórki. 
Koszalinianie powiększyli kon-

(Dokończenie na str. 2) 

DELHI (PAP) 
Z indyjskiego stanu Orisa 

napływają wciąż nowe infor­
macje o tragicznych skutkach 
cyklonu, który szalał tutaj w 
ostatnich dniach. Rozmiary 
tragedii nadal nie są znane. 
Mówi się o co najmniej 15 tys. 
śmiertelnych ofiar. Z większo­
ścią miast tego stanu zerwana 

UNESCO — wyspecjaHzowana Organizacja Narodów Zjedno­
czonych do Snraw Oświaty, Nauki i Kultury — obchodzi jutro 
25-lecie swojej działalności. Celem organizacji jest „zarr^iniorie 
współpracy między narodami w dziedzinie oświaty, nauki i kul­
tury". 

Na zdjęciu: gmach siedziby UNESCO w Paryża, 
Fot. CAP 

jest wszelka łączność. Zalane 
są drogi. Rząd w Orisie ogłosił 
stan wyjątkowy. W akcji ra­
tunkowej bierze udział wojsko. 
Setki tysięcy ludzi pozbawio­
nych jest dachu nad głową i 
środków do życia. 

O ofiarach w ludziach i stra 
tach materialnych spowodowa 
nych katastrofalnym cyklonem 
donoszą także z położonego 
bardziej na północ Bengaiu 
Zachodniego. 

MMM . 
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SKRÓCIE 
STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE 

MEKSYK 
Rząd Peru poinformował we 

wtorek o nawiazaniu stosun­
ków dynlcma tycznych z 

Chińska Republika Ludowa. 
Oświadczeń, e telewizyjne w 
tej sprawi0  złożył minister 
spraw zagranicznych Peru — 
Edeardo Marcado. 

MIE MILKNĄ STRZAŁY 

¥ LONDYN 
W Belfaście 1 Londonderry ( 

znów rozległy sie echa deto- i 
nacji bomb i strzałó\y. W ! 
jednym ze sklepów Belfastu 
postrzeleni zostali dwai poli­
cjanci. W Londonderry eks­
plodowało kilka bomb. które 
spowodowały wiele zniszczeń. 
Miedzy innymi zdemolowany 
został jeden z dworców na 
linii Dublin —• Belfast. 

Bez wielorakiego współudzia 
łu nauki — padio na spotka­
niu stwierdzenie — trudno so 
bie wyobrazić nowoczesny 
rozwój Warszawy, jako ośrod­
ka przemysłowego, kultural­
nego, społecznego. 

pobmie 
Nowy numer miesięcznika 

koszalińskiego ,,Pobrzeże". któ 
ry już znajduje sie w kio­
skach „RuJi". oprócz cieka­
wej dysku*j !  o przyszłości re­
gionu przynosi inne aktualue 
materiały: 

+ Być aa świeczniku — re­
portaż z Białogardu o wy­
korzystywaniu s ta n o w is ka 
dla celów prywatnych: 

+ Głosv \ dnej wsi — opinie 
rolników o zmianach w 
polityce rolnej i nar 

brzmialych troskach: 

+ Zamek za cene iiata 125P 
— o rewelacyjnym pro­
jekcie taniego domku jed^ 
norodzinneąo: 

•± Obrrczenie — o spraw'acK, 
kt-'re utrudniaj życie 

kobiet koszalińskich. 

JADWIGA 
SMOSARSKA 
NIE ŻYJE 

WARSZAWA (PAP) 

1 bm. zmarła w Warszawie, 
po krótkiej chorobie — .fadwi 
ga Smosarska, wybitna sktor-
ka teatralna i filmowa, popu­
larna gwiazda lat międzywo­
jennych. 

Od 1939 r. Smosarska 
mieszkała w USA, skąd w 
1970 r. powróciła na stałe do 
Warszawy, 
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•¥• W KRAKOWIE rozpoczęła się międzynarodowa konferencja 
Światowej Organizacji Zdrowia (WHO), poświęcona aktualnemu 
stanowi nauczania medycyny i wymiany doświadczeń w tej dzie 
dżinie. W obradach, które na życzenie WHO toczą sie przy 
.drzwiach zamkniętych, uczestniczą przedstawiciele li krajów i 
reprezentanci międzynarodowych organizacji medycznych" Na­
rada potrwa do 4 listopada. 

* 414 WYPADKÓW drogowych, w tym 67 poważniejszych, oto 
tragiczny bilans ostatnich trzech dni na naszych drogach. Jak 
informuje Komenda Główna MO, 37 osób zginęło, a 53 odniosło 
obrażenia. Najwięcej wypadków spowodowali pijani kierowcy 
oraz nietrzeźwi przechodnie. Przyczyną rosnącej liczby tragedii 
na drogach są także niezbyt dobre — jesienią — warunki jazdy. 

¥• Z DNIEM 1 LISTOPADA — na przeciąg miesiąca — prze­
wodnictwo Rady Bezpieczeństwa objął przedstawiciel Polski. 

•¥• W KOSZARACH królewskiego pułku pancernego w pobliżu 
parlamentu brytyjskiego nastąpiła eksplozja. Dokonano jej w nie 
spełna 24 godziny po zamachu bombowym na londyńską wieże 
telekomunikacyjną. Odpowiedzialność za te zamachy bombowe 
wzięła na siebie podziemna grupa anarchistów, nosząca nazwę 
,jGniewna brygada". 

PREZYDENT JUGOSŁAWII Josip Broz Tito w poniedziałek, 
który był ostatnim dniem jego oficjalnej wizyty w Stanach 
Zjednoczonych, zwiedził fabrykę samolotów w Long Beach w 
Kalifornii i wczoraj odleciał do Kanady. Będzie to jego pierw­
sza wizyta w tym kraju. 

¥ CAŁY POSTĘPOWY ŚWIAT obchodził wczoraj Dzień Mię­
dzynarodowej Solidarności z Ofiarami Agresji Izraelskiej. W 
związku z tym liczne komitety solidarności afro-azjatyckiej 
ogłosiły oświadczenia potępiające politykę Tel-Awiwu. 

* W STANACH ZJEDNOCZONYCH odbywają się wybory 
dwóch gubernatorów i wielu burmistrzów. Na uwagę zasługują 
przede wszystkim wybory w stanie Missisipi, gdzie po raz pierw­
szy kandydatem na gubernatora jest przedstawiciel ludności 
murzyńskiej USA. 

WE WTOREK odleciał z Waszyngtonu do Wietnamu Połu­
dniowego sekretarz obrony USA, Melvin Laird. 

ową li 
(Dokończenie ze str. 2) 

to odbudowy Zamku o 42 521 
zł, 42 grosze. To w walucie 
polskiej, bo obcej nie podli­
czono. 

Papierowych pieniędzy było 
12 810 zł, najwięcej — bo aż 
343 dwudziestozłotówek. Jeżeli 
chodzi o bilon, to prym wiochy 
tutaj dziesięciozłotówki, któ­
rych uzbierano 1500. 

Dla przypomnienia podaje-
Smy, że w Warszawie uzbiera­

no 76 tys. zł, we Wrocławiu 
65 tys., a w Szczecinie — 

160 tys. zł. Nie wypadliśmy 
więc źle. Wiele teraz zależy 
od słupszczan, którzy zapewne 
znacznie podwyższą wspólne, 
wojewódzkie konto, (war) 

MMM. 
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'KR0CIE 
T. WRZASZCZYEw 
Z WIZYTĄ 
NA WĘGRZECH 

* BUDAPESZT 
Na zaproszenie ministra 

Przemysłu hutniczego i ma­
szyno wego Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej — Gyuli Hor-
gosa z krótką wizytą w Bu­
dapeszcie przebywa minister 
przemysłu maszynowego — 
Tadeusz Wrzaszczyk. 

Tematem rozmów jest dal­
sze rozszerzanie współpracy 
między przemysłami maszyno­
wymi obydwu krajów. 

SPOTKANIE 
f 

¥ MOSKWA 
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR — 
N. Pndgorny przyjął w 
niedziałek na Kremlu 
gację Zgromadzenia Nśari 
wego WRL, na któffeS 
stoi przewodniczący zjg; 
dzenia A. Apro. Parła menłfi-' 
rzyści węgierscy przebywaj 
w Związku Radzieckim od ty 
godnia. 

Dwa śmiertelne 
wypadki na drogach 

(Inf. wł.) 

Dwie osoby poniosły śmierć, a 
dziesięć zostało rannych w dzie­
więciu wypadkach drogowych, 
jakie zanotowano w naszym wo­
jewództwie w ciągu ostatniego 
weekendu. 

Jeden z tragicznych wypadków 
zdarzył się w minioną sobotę w 
godzinach popołudniowych w Ty­
chowie (pow. białogairdzki), gdzie 
motocyklista, prowadzący nie­
ostrożnie pojazd marki WSK, 
najechał na zamiatającą ulicę 
64-letnią Halinę R. Kobieta do­
znała ciężkich obrażeń ciała i 
zmarła wkrótce po przewiezieniu 
do ośrodka zsdrowia. 

W tym samym dniu rano w 
miejscowości Leszczyn (pow. ko­
łobrzeski) sramochód-cysterna w 
czasie mijania sie na drodze z 
autobusem wpadł na drzewo. 
Pasażer pojazdu, 34-letni Jan D., 
poniósł śmierć na miejscu, na­
tomiast znajdujący się w prze­
pełnionej kabinie kierowca 25-łet-
nl Stanisław K. został ciężk-o 
ranny i znajduje sie obecnie w 
szpitalu. I tym razem wypadek 
był następstwem nieostrożnej ja?-

SKARBONKA - LATARNIA 
W SŁUPSKU 

„Słupszczanie świadczą na 
odbudowę Zamku Królewskie 
go", „Zamek Królewski — 
symbolem państwowości pol­
skiej,'1 — takie hasła prze­
czytać można było na tle go­
tyckiego łuku Bramy Nowej 
w Słupsku. Słupszczanie, po­
informowani przez „Głos" o 
tym, że od wtorku skarbonka 
wystawiona będzie w Słupsku 
— licznie zgromadzili się koło 
pustego jeszcze podium. Punk 
tualnie o godz. 10 orkiestra 
zagrała „Warszawiankę". Star 
szyzna cechowa z Izby Rze­
mieślniczej w czarnych togach 
i białych kryzach wyniosła 
z ratusza skarbonkę-latarnię 
i ustawiła ją na podeście 
wśród kwiatów, flag i trans­
parentów. Przewodniczący 
Miejskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu — Bernard 
Gutowski powiedział, że wy­
znaczenie Słupska jako miejl-
sea wystawienia skarbonki 
— świadczy o wyróżnieniu 
miasta. Apelował również do 
ofiarności jego mieszkańców, 
którzy w ubiegłych latach 
przodowali w zbiórce na Sto­
łeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy. Jako pierwsi wrzucili 
datki: sekretarz KMiP PZPR 
— Kazimierz Łukasik oraz 
przewodniczący Prez. MRN — 
Włodzimierz Tyras. Następnie 
aktyw społeczno-gospodarczy 
Słupska i mieszkańcy. Wśród 
tych ostatnich nie brakowało 

ieci i młodzieży. Przed skar 
©sa&ą 3€t#iąg®ęłi wartę harce-

Fr«yp©rmnamy, że datki na 
-budowę Królewskiego Zam­

ku składać będziemy do 
czwartku włącznie, (am) 

Konferencja PZPR 
(Dokończenie ze str. 1) 

cepremier, min!ster górnictwa 
i energetyki, Eugeniusz Mol--
czyk — generał dywizji, głów 
ny inspektor szkolenia MON. 
Wiesław Ociepka — kierownik 
Wydz. Administracyjnego KC 
PZPR, Kazimierz Olszewski — 
minister handlu zagranicznego 
Józef Pajestka — zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów, Zygmunt Stępień — 
zastępca kierownika Biura 
Spraw Kadrowych KC PZPR, 
Franciszek Szlachcic — mini­
ster spraw wewnętrznych, An 
drzej Werblan — wicemarsza­
łek Sejmu PRL, Janusz Wil-
helmi — naczelny redaktor 
„Kultury", Władysław Zastaw 
ny — rektor WSNS przy 
KC PZPR, Andrzej Żabiński 
— przewodniczący ZG ZMS. 

Oprócz delegatów reprezen­
tujących wszystkie zawody i 
środowiska, w obradach wzię­
li również udział zaproszeni 
działacze* gospodarczo-społecz­
ni, przedstawiciele świata nau 
ki, kultury. 

I sekretarz KW PZPR Zdzi 
sław Grudzień otwierając o-
brady przedstawił naj istotniej 
sze elementy dyskusji przed-
zjazdowej w woj. katowickim, 
charakteryzującej się wy bit­
nym wzrostem aktywności kia 
sy robotniczej, dynamizmem po 
litycznym i produkcyjnym. 
Wyrazem tego są liczne, cen­
ne inicjatywy społeczno-pro-
dukcyjne, czyn zjazdowy, kon 

struktywne wnioski i postula 
ty. 

I sekretarz KW PZPR w Ka 
towicach wskazał następnie na 
węzłowe kierunki rozwoju go­
spodarczego i społecznego re­
gionu śląsko-zagłębiowskiego 
oraz na zadania 'jakie organi­
zacje partyjne, wszystkich 
członków partii, czekają w o-
kres^e przed VI Zjazdem 
PZPR. 

Następnie rozpoczęto dysku­
sję. 

Po dyskusji na obradach ple 
narnych Konferencja Woje­
wódzka PZPR w Katowicach 
powołała 8 zespołów problemo 
wych. 

Do udziału *w pracach zespo 
łów zaproszono obecnych na 
konferencji gości — wybra­
nych przez zakładowe konfe­
rencje delegatów na VI Zjazd, 
specjalistów i ekspertów z róż 
nych branż oraz działaczy po­
litycznych, gospodarczych i 
społecznych. 

Po zakończeniu dyskusji, 
która w znacznej części toczy 
ła się w problemowych zespo­
łach i w której wypowiedzia­
ło się łącznie blisko 120 osób: 

na pierwszej w tegorocznej 
kampanii przedzjazdowej Wo­
jewódzkiej Konferencji Partyj 
nej w Katowicach zabrał głos 
I sekretarz KC PZPR ED­
WARD GIEREK. 

— Partia nasza — stwierdził 
on na wstępie — wchodzi obec 
nie w decydującą fazę przygo 
towań do VI Zjazdu. Otwiera 
tę fazę Wojewódzka Konferen 
cja Przedzjazdowa katowickiej 

organizacji partyjnej. W cią­
gu najbliższych dwudziestu 
dni wojewódzkie konferencje 
w całym kraju wybiorą delega 
tów na Zjazd i podsumują 
swój dorobek w podstawo­
wych sprawach, które na Zjeź 
dzie będziemy rozstrzygali. Za 
niespełna 5 tygodni rozpoczną 
się obrady VI Zjazdu. 

KATOWICE (PAP) 

Na katowickiej Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej po­
dano do wiadomości wyniki 
wyborów delegatów na VI 
Zjazd PZPR. Wśród 137 osób 
którym konferencja powierzy­
ła mandaty, znalazł się I se­
kretarz KC PZPR — EDWARD 
GIEREK. 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE 

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY w KOSZALINIE 

i n f o r m u j ą ,  ż ©  

w dniu dzisiejszym, o godzinie 17 
z o s t a j e  z l i k w i d o w a n y  K I E R M A S Z  
ze sprzedażą artykułów odzieżowych 

i galanteryjnych 
w WOJEWÓDZKIM DOMU KULTURY, 

przy ul. Zwycięstwa. 
Możesz jeszcze dzisiaj skorzystać 

z tańszego zakupu wstępując do WDK. 
K-3395 

napięcie 
Eia grasuey mmi 

DELHI (PAP) 
Napięcie na granicy indyj-

sko-pakistańskiej nieprzerwa 
nie wzrasta. Obydwie strony 
oskarżają się o prowokowanie 
niebezpiecznych dla polko j u 
incydentów zbrojnych. 

Kradzież 15 rakiet 
z obozu BS Army 

BONN (PAP) 
Nieznane osoby ukradły 15 

rakiet przeciwczołgowych ze 
składu sprzętu wojskowego w 
amerykańskiej bazie lotniczej 
w Langendiebach koło Hanau 
w NRF. Fakt ten został po­
twierdzony pfzez amerykań­
skie władze wojskowe i poli­
cję w Hanau. Skradzione ra­
kiety posiadają ogromną siłę' 
wybuchową. 

Rzecznik rządu indyjskiego 
poinformował, że obóz uchodź 
ców z Pakistanu Wschodniego 
w pobilżu Szillong, w którym 
znajduje się 12 tysięcy osób. 
został podpalony przez sabota 
żystów pakistańskich. Dodał 
on, że 27 i 30 października 
strona pakistańska naruszyła 
21 razy rozejm w okręgach 
Dżammu i Kaszmiru. Indie zło 
żyły protest na ręce obserwa­
torów ONZ przeciwko pogwał 
ceniu przez Pakistan przerwa­
nia ognia w rejonach Kargilu. 
Tithwalu, Uri, Mendharu, Now 
szera i innych. 

Agencja PTI poinformowała 
także, że w ciągu ostatnich 
dni w różnych potyczkach zo­
stało zabitych 60 żołnierzy pa 
kistańskich, w tym czterech 
oficerów. 

hNV 
(Dokończenie ze str. 1) 

w województwie. Nie wiado 
mo jeszcze kiedy podzieli 
ono losy innych liceów pe­
dagogicznych, ale na pew­
no z czasem ulegnie likwi 
dacji — mówili delegaci. 
Jeśli do tego dojdzie, to nie 
chaj nie tworzy się już na 
stępnej szkoły średniej. De 
legaci wysunęli wniosek, by 
w przyszłości na miejscu li 
ceura powstała szkoła po­
maturalna. O jakim kierun 
ku? Tego nie sprecyzowano. 
Wysunięto natomiast suge­
stię, by była obliczona nie 
tylko na potrzeby powiatu, 
ale i województwa. 

Tej dyskusji nad przy­
szłym kształtem różnych 
dziedzin gospodarki towa­
rzyszy wzmożona, wydaj­
niejsza praca. Pisaliśmy już 
nieraz o inicjatywach pro­
dukcyjnych wielu załóg, 
dziś chcielibyśmy poświę­
cić parę słów zupełnie in­
nemu środowisku. Do czy­
nów społecznych na cześć 
VI Zjazdu partii włączyły 
się niedawno członkinie 
kół gospodyń - wiejskich z 
pow. szczecineckiego. Swo­
ją akcję nazwały „Sobie i 
środowisku". W jej ramach 
chcą się przyczynić do 
wzrostu produkcyjności 
swych gospodarstw, głów­
nie hodowli. 

W powiecie działa 110 kół 
gospodyń wiejskich. O tym, 
jak wiele mogą one współ 
nie dokonać, świadczą re­
zultaty pięciu kół — inicja 
torek czynu: Polne, Hako­
wo, Pławno. Jeleń, Wierz­
chowo. Koła te zwiększą 
pogłowie trzody chlewnej 
o 72 sztuki, pogłowie bydła 
— o 92 sztuki, wychów dro 
biu o ponad tysiąc sztuk, 
wszystkie koła zwiększają 
też odstawy mleka. To tyl 
ko część zobowiązań, z jed 
nego powiatu. Środowisko, 
kobiet wiejskich rzuciło ha 
sło „Sobie i środowisku". 
Treść tego hasła wzbogacą 
zapewne i inne koła gospo 
dyń, z pozostałych powia­
tów województwa. 

(ew) 

Pnia 1 listopada 1971 roku zmarł, w wieku 41 lat 

Zdzisław Antoszkigwicz 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w Lubuniu. 

W Zmarłym tracimy długoletniego wychowawcę 
i przyjaciela młodzieży. 

Wyrazy współczucia Rodzinie 
składa, 

INSPEKTORAT OŚWIATY PREZ. PRN 
I ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP w SŁUPSKU 

W dniu 30 października 1971 roku zmarł, 
przeżywszy lat 57 

Konstanty Gruntowlcz 
długoletni pracownik, członek Spółdzielni, 

członek Rady Spółdzielni. 

ZARZĄD, RADA i WSPÓŁPRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI PRACY „GUMA POMORSKA" w SŁUPSKU 

W dniu 30 października 1971 roku zmarła 
po tragicznym wypadku drogowym 

Danuta Galińska 
pracownica Rejonowej Spółdzielni Ogrodniczej 

w Słupsku. 
Serdeczne wyraz współczucia RODZINIE 

składają 
ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA 
i PRACOWNICY RSO w SŁUPSKU 

W dniu 30 października 1971 roku zmarł tragicznie 
w wieku lat 35 

Riszard Długosz 
długoletni pracownik Państwowego Ośrodka Maszyno­
wego w Rymaniu. 

W Zmarłym tracimy oddanego pracownika i dobre­
go Kolegę. 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i POP 
PAŃSTWOWEGO OŚRODKA MASZYNOWEGO 

w RYMANIU 

Wizyta 
gen. B. Chochy 
we Francji 

WARSZAWA (PAP) 
Na zaproszenie szefa sztabu 

generalnego sił zbrojnych Fran 
cji, generała armii lotnictwa 
Francois Maurin, 2 bm. udał 
się z wizytą do Francji szef 
sztabu generalnego WP, wice 
minister ON, gen. dyw. Bole­
sław Chocha. W czasie wizyty 
gen. dyw. B. Chocha odwiedzi 
instytucje i jednostki wojsko­
we trzech rodzajów sił zbroj­
nych. 

Ojstrach nie wystąpi 
w W. Brytanii 

MOSKWA (PAP) 
Jak oświadczył koresponden 

towi TASS przedstawiciel 
„Goskoncerta" — instytucji 
zajmującej się organizowa­
niem zagranicznych występów 
artystów radzieckich — w 
związku z nienormalną sytua 
cją, stworzoną przez władze 
brytyjskie dla radzieckich oby 
wateli znajdujących się w W. 
Brytanii, „Goskoncert" nie u-
waża za możliwe wysłanie Da 
wida Ojstracha na koncerty 
do W. Brytanii w listopadzie 
br. jak to było wcześniej prze 
widziane. 

ARESZTOWANIA 
W MAROKU 

* ALGIER 
Marokańska służba bezpie­

czeństwa aresztowała szereg 
osób, wśród których znajdu­
ją sie b. ministrowie i wy­
soko postawieni urzedmicy 
administracji państwowe.]. Mi­
nisterstwo informacji Maroka 
podało, że aresztowani oskar­
żeni sa o korupcje. 

TRAGICZNY POŻAR 
NA DWORCU PKP 
W BIAŁOGARDZIE 

(Inf. wl.) 
Wczoraj w późnych godzinach 

nocnych (około godz. 1.40) na pod 
daszu budynku dworca kolejowe­
go w Białogardzie wybuchł pożar. 
Płomienie zniszczyły dach budyn­
ku, ucierpiała również część miesz 
kalna, kasy biletowe i wnętrze 
dworca. Pożarowi towarzyszyły 
tragiczne okoliczności. Do części 
mieszkalnej znajdującej się na 
piętrze przedostał się czad powo­
dując śmiertelne zatrucie u 70-let-
niej Anny Wilus. Pońadto zacza­
dzeniu uległy: 11-letnia Grażyna 
Ziółkowska oraz 32-letnia Marian­
na Świąder; obie przewieziono do 
miejscowego szpitala. 

Walkę z ogniem prowadziło 
dziewięć jednostek strażackich. 
Dzięki wysiłkowi pracowników 
stacji PKP mimo zniszczenia i 
zalania pomieszczeń dworcowych 
obsługa pasażerów odbywała się 
bez poważniejszych zakłóceń. 
Śledztwo w sprawie przyczyn po­
żaru jeszcze trwa. 

(woj) 

Wyrazy 
głębokiego współczucia 

ŻONIE i RODZINIE 
tragicznie zmarłego 

RYSZARDA 
DŁUGOSZA 

składa 
DYREKCJA, RADA 
ZAKŁADOWA i POP 
PAŃSTWOWEGO 
OŚRODKA 
MASZYNOWEGO 
W RYMANIU 

Wyrazy 
szczerego współczucia 

koleżance i nauczycielce 

WALENTYNIE 
DŁUGOSZ 

w związku z tragieassą 
śmiercią MĘŻA 

składają 
GRONO NAUCZYCIELSKIE 
OGNISKO ZNP 
KOMITET RODZICIELSKI 
i UCZNIOWIE 
SZKOŁY PODSTAWOWE,' 
W RYMANIU 

Szanownej Kierowniczce 
Szkoły Podstawowej nr 1 

w Połczynie-Zdroju 
Fani 

HALINIE 
KUBETIUS 

najgłębsze 
wyrazy współczucia 

z powodu ^pnu MĘŻA 
składa 

GRONO 
NAUCZYCIELSKIE 



m 

Chodzqc po ziemi 
Zdzisław Skonieczko rzecz wyłożył prosto: — W ubie­

głym roku kierownik budowy w Słupsku przysłał zamó­
wienie na pracę spycharki w ciągu dwóch dni. Zawieźli 
mnie rano, popracowałem 4 godziny i robotę skończyłem. 
Jeszcze przez cały następny dzień siedziałem z założony­
mi rękami i lepiej nie powtarzać co mówiłem o kierow­
niku i organizacji roboty. W tym roku już nie urządzamy 
wycieczek turystycznych ze sprzętem, każda baza ma 
swoje spycharki i koparki. 

JAK można się domyślić, 
będzie mowa o organiza­
cji O żywej,, sprawdzal­
nej i mądrej organizacji, 
która jest niewyczerpalną 
rezerwą produkcji, wzro­

stu wydajności pracy, dochodu 
narodowego, a także zarobków, 

Zdzisława Skonieczkę spot­
kałem na placu budowy przy 
ul. 4 Marca w Koszalinie. Dru 
gi dzień pracował przy zasypy 
waniu rowu, w którym monte 
rzy KPRI ułożyli rurociąg ka­
nalizacyjny. Na tę budowę tra 
fił z warsztatu, gdzie przez 
3 dni usuwano dość praco­
chłonną awarię spycharki. Po 
przednio pracował na terenie 
budowy nowych zakładów mię 
snych. Wie też co będzie ro­
bił w najbliższych dniach. Za 
dwa dni, po wykonaniu zlece 
nia KPRI, będzie robił, na zle 
cenie KPB, wykop pod nowy 
budynek. Posadowienie jest 

do bazy zmienić, więc pozo­
stały tylko 3 wozy. 

Plac budowy nie jest depta 
kiem o równej i gładkiej po­
wierzchni, ma swoja specyfi­
kę. Ale widać, że KPB abso-

nym. Zgodnie z decyzją kole­
gium dyrektorów KZB, odebra 
no go przedsiębiorstwom o-
gólnobudowlanym oraz KPRI 
— dotychczasowemu główne­
mu wykonawcy robót ziem­
nych, i skoncentrowano w Ko 
szalińskim Przedsiębiorstwie 
Transportowo - Sprzętowym 
Budownictwa. 

Bezpośrednią przyczyną tej 
decyzji były wysokie koszty 
eksploatacyjne tego sprzętu o-
raz zbyt duże przestoje. Przed 
siębiorstwa nie miały prze­
cież odpowiedniego zaplecza 
technicznego, a zbyt skromny 
zakres robót ziemnych nie za 
pewniał ciągłej eksploatacji. 
Poza tym o wysokich kosz­
tach decydowały dalekie prze-lutnie nie przejmuje się swy­

mi zobowiązaniami wobec prze wozy. Wystarczy stwierdzić, że 
woźnika. Kierowcy muszą przy zleceniu robót sprzętem 

o pros 
i c 

„brać" różne karkołomne prze 
szkody, popisywać się ekwili-
brystycznymi umiejętnościami, 

płytkie, tylko 60 cm, więc zby Trudno jednak im ominąć gę-
teczna jest koparka, zrobi to sto wystające z wykopu końce 
spycharką. 

— Co potem? 
— Jeszcze nie wiem, ale nie 

ma obawy, już dyspozytor coś 
znajdzie — odpowiada zado^ 
wolony z nracy Skonieczko. 

W sąsiedztwie, przy kopaniu 
rowu, także na zlecenie KPRI. 
pracuje Henryk Wróbel, ope­
rator koparki „Waryński" typ 
KM-251. Nie ma powodów do 
narzekań, nie ma zbytecznych 
przestojów. 

Tyle na budowie nowego o-
siedla przy ul. 4 Marca. Na 
osiedlu Tysiąclecia pracuje 
ciężka koparka, z łyżką przed 
siębierną w zespole z samocho 
dami, którymi wywozi się nad 
miar ziemi. Tutaj można za­
uważyć kilkuminutowe przer­
wy w pracy. 

— Przy jednym samochodzie 
przebił oponę — wyjaśnia o-
perator koparki. — Pojechał 

porzuconej i zakopanej stali 
zbrojeniowej. Nic dziwnego, że 
przebijają opony. 

Tak to wygląda w życiu, na 
budowie. Może gdzieś z dala od 
centrali trochę gorzej, może 
też za miesiąc, kiedy skończą 
się zamówienia na roboty ziem 
ne, obraz wykorzystania sprzę 
tu będzie trochę inny? 

Zdzisław Skonieczko jest do 
brej myśli. Pracuje kilka lat, 
wie, że i w zimie nie brak dla 
niego zajęć na budowach. — 
Byle tylko nie w gliniastym i 
przemokniętym gruncie — mó 
wi. 

Od stycznia bieżącego roku 
w Koszalińskim Zjednoczeniu 
Budownictwa obowiązuje no­
wa organizacja w dyspozycji 
ciężkim sprzętem budowla-

ENCYKLOPEDIA AKTUALNOŚCI 
EKONOMICZNYCH 

Gospodarka iielefluiewa 
- miliardy do odzyskania 

GOSPODARKA materiało materiałowej, po prostu — mą 
wa — to ogronlna część, drzejszego wykorzystania su-
procesu produkcji, prze­

kształcania surowców, energii, 
paliw na wyroby służące czło 
wiekowi. Na efekt użycia ma 
teriałów składa się trud kon­
struktora, który określa, co 
zrobić z surowca, techno­
loga, dającego odpowiedź na 
pytanie jak, robotnika dba­
jącego o poprawność wyko­
nania roboty, zespołu organi­
zatorów obiegu materiałów, 
ekonomistów sporządzających 
bilanse. Jeśli ktokolwiek z u-
czestników tego procesu wy­
kona swoją powinność nie­
umiejętnie lub niedbale, spo­
łeczeństwo otrzyma z surowca 
mniej niż można, zatem dozna 
straty w dochodzie narodo­
wym. 

Nasza gospodarka materia­
łowa charakteryzuje się sto­
sunkowo niską sprawnością. 
Za dużo zużywamy stali na 
maszyny budowlane, energii 
na wytop stali, węgla na wy­
tworzenie energii itp. Nie jest 
to z całą pewnością wynik 
zwykłego marnotrawstwa, lecz 
efekt splotu różnycfci okolicz­
ności, jnających swoje przy­
czyny w potencjale gospodar­
czym i kadrowym, w ogólnym 
poziomie nowoczesności, eko­
nomiki i państwa, systemie 
zarządzania i planowania. Gos 
pod arka materiałowa jest bo­
wiem zwierciadle^ niedoma­
gali — względnie świetności 
— wielu dziedzin życia gospo­
darczego i społecznego, m. in. 
wyszkolenia kadr i postaw 
wobec pracy znajdujących cał 
kiem prozaiczny wyraz w po­
staci np. zapasów nadmiernych 
i zbędnych, słynnego „chomi­
kowania", marnotrawstwa w 
składach i przy warsztatach. 

Wyższy niż kiedykolwiek 
ruch plac realnych w tym 
pięcioleciu wymaga bezwzględ 
nie większej niż kiedykolwiek 
efektywności w gospodarce 

rowców, paliw, energii. Na 
obniżeniu zużycia surowców 
i zmniejszeniu tempa narasta 
nia zapasów opierają się m. in. 
założenia wzrostu spożycia o 
38 proc., ruchu płac realnych 
0 17—18 proc. Do projektów 
planu pięcioletniego wkalkulo 
wano całkiem realne obniżenie 
kosztów materiałowych o czte­
ry procent, co stanowi kwotę 
ok. 39 miliardów złotych. Wy­
pracowanie puli materiałowej 
tej wielkości niezbędne jest 
dla wyprodukowania dóbr, w 
większości rynkowych, war­
tości 68 miliardów złotych. Wy 
tworzenie towarów tej war­
tości z posiadanych materia­
łów warunkuje realność zało­
żonego ruehu plac, równowagę 
na rynku. 

Zdecydowany postęp w gos­
podarce materiałowej stał się 
pilną koniecznością, warun­
kiem rozwiązania podstawo­
wych problemów społecznych 
obecnego planu wieloletniego. 
W różnych punktach naszej e-
konomiki, w sferze zarządzania 
kreowania postępu technicz­
nego, kształcenia i wielu in­
nych podsjmuje się działania 
na rzecz racjonalizacji gospo­
darki materiałowej. Są to dzia 
łania niezbędne, ale nie jedyne 
wśród decydujących o powo­
dzeniu. Jak zwykle ciężar ba­
talii rozstrzygnie się w przed­
siębiorstwach,. gdzie najwyraź 
niej widać błędy własne i wno 
szone z zewnątrz. Stąd partyj­
ny apel o społeczny przegląd 
gospodarki materiałowej we 
wszystkich zakładach — właś­
nie dla zasygnalizowania 
spraw, które trzeba pilnie roz 
strzygnąć przez resorty czy 
przez rząd oraz, a właściwie 
przede wszystkim, o nazwanie 
1 wykorzystanie własnych moż 
liwości przez konstruktora, 
technologa, robotnika, magazy 
niera, dyrektora. (AR) 

mechanicznym w ilości mniej 
szej niż 1000 m sześć., koszt 
przewiezienia koparki lub spy 

•charki na odległość powyżej 
50 km jest większy niż war­
tość wykonanej usługi! 

Dopiero na tym tle zrozumia 
ły staje się dwudniowy prze­
stój. Zdzisława Skonieczki w 
Słupsku. Gdyby kierownik 
tamtejszej budowy przyznał 
się, że roboty jest niewiele, 
nikt nie wysłałby mu spychar 
ki. On zaś zapewne musiał do 
trzymać terminu lub stworzyć 
front pracy dla innych bry­
gad. Sprzeczność interesów róż 
nych komórek przedsiębior­
stwa i poszczególnych ludzi 
powodowała wzrost kosztów i 
obniżała zarobki. 

Drugim powodem koncentra 
cji sprzętu była konieczność 
przygotowania przedsiębiorstw 
budowlanych do zwiększonych 
zadań w bieżącej 5-latce. A 
więc skracania cykli budowla­
nych, zwiększania wydajności 

żymi o 52 proc. i spycharkami . 
0 40 proc. Gdyby zaś porówny i 
wać dynamikę wydajności w ' 
przeliczeniu na jednostkę cha­
rakteryzującą. wynik bvłb.y 
jeszcze wyższy a mianowicie 
w przypadku małych koparek 
— 95,6 proc. dużych — 88.3 
proc. i spycharek — 66 proc. 

Bardzo wyraźnie różnicę te 
można ocenić przy- porównywa 
niu ilości przemieszczonej ziemi 
przypadające', na jedną maszy 
nę. Np. w I półroczu 1970 r. na 
jedną małą koparkę przypada 
ło 191.9 tys. m sześć., w bieżą­
cym roku 330,3 tys. m sześć., 
w przypadku dużych koparek 
zwiększono wydajność z 160,4 
tys. m sześć, do 244 tys. m 
sześć., zaś przy spycharkach 
— z 1.131,6 tys. m sześć, do 
1.576,4 tys. m sześć. Jeśli się 
nawet uwzględni fakt. że w 
1 kwartale ubiegłego roku by 
ły znaczn e gorsze warunki, to 
różnica i tak jest wyraźna. 

Odpowiednio do wyższej wy 
dajności pracy sprzętu kształ 
towały się zarobki operatorów. 
Na koparkach wzrosły one o 
72 proc. tzn. do 4.984 zł, a na 
spycharkach o 14 proc. tzn. do 
5.546 zł. Te zarobki umożliwia 
ją przedsiębiorstwu dokona­
nie dot>oru właściwych kadr i 
zapewnienie ich stabilizacji, co 
ma.ogromne znaczenie dla sta 
nu technicznego sprzętu. Już 
w tak krótkim okresie eksplo­
atacji czas napraw małych 
koparek zmniejszył się o 17,5 
proc. a dużych o prawie 50 
proc. 

Po tym wstępnym okresie 
eksploatacji ciężkiego sprzętu 
przez KPTSB można uznać, że 
dobrana została właściwa for­
ma organizacji. Nie tworzono 
nowej jednostki organizacyj­
nej, a sprzęt przydzielono ist­
niejącym już oddziałom i naj­
niższym komórkom organiza­
cyjnym przedsiębiorstwa — 
bazom, w zależności od zapo­
trzebowania na roboty ziem­
ne w rejonie ich działania. I 
chociaż sprzęt ten został skon 
centrowany w jednym przed­
siębiorstwie^ zdołano wyelimi­
nować większość przewozów. 

Wysoką wydajność pracy 
sprzętu zapewniają umowy, ja 
kie zawierane są z klientami 
KPTSB. Zawiera się je nie 
na czas pracy, ale na wykona 

zy proponuj 

itd. Osiągnięcie tych celów 
słusznie upatrywano w sprawf nie określonego w umowie za 
niejszej mechanizacji robót i dania, przemieszczenia lub wy 
lepszym wykorzystaniu sprzę­
tu. 

O trafności wyboru świad­
czyć mogą uzyskane efekty. 
Mniejszą liczbą maszyn wyko 
nano znacznie większe zada­
nia, przy czym operatorzy dość 
wydatnie zwiększyli swoje za 
robki. 

W KPTSB skoncentrowano 
wszystkie spycharki o mocy 
powyżej 80 KM, wszystkie ko 
parki o pojemności łyżki po­
wyżej 0,4 m sześć, oraz około 
65 proc. wszystkich mniej­
szych koparek znajdujących 
się w dyspozycji przedsię­
biorstw podległych KZB. 

Przejęty sprzęt był w znacz 
nym stopniu zużyty. Około 20 
proc. spycharek i koparek 
trzeba było poddać remontom 
kapitalnym, a więc na dłuższy 
czas wyłączyć z eksploatacji. 
W sumie nowy gospodarz miał 
do dyspozycji o 30 proc. mniej 
małych koparek, o 4 proc. du­
żych i o prawie 20 proc. spy­
charek. Przy takim stanie 
sprzętu, w I półroczu br. w 
porównaniu z analogicznym o-
kresem roku ubiegłego uzyska 
no większy tzw. przerób mały 
mi koparkami o 72 proc., du-

wiezienia określonej ilości zie 
mi. Kontrahenci pozbawili się 
w ten sposób uciążliwych i 
niepotrzebnych spotkań w ce­
lu omówienia pracy. Raz do­
konany obmiar wystarcza do 
zawarcia umowy i wykonania 
zlecenia. Z drugiej strony prze 
ważająca ilość robót wykony­
wana jest systemem akordo­
wym. W omawianym okresie 
81 proc. robót wykonywanych 
koparkami i 80 proc. spychar­
kami. 

Przy takich zależnościach 
sprawną organizacją i maksy 
malnym wykorzystaniem sprzę 
tu zainteresowane jest przed­
siębiorstwo oraz operatorzy. 
Zgodność interesów daje w 
sumie pożądane efekty. 

Jest to być może specyficz­
na dziedzina działalności, któ­
ra nie może być naśladowana 
przez innych. Poświęciliśmy 
jej jednak więcej uwagi, by 
wykazać jak drogą usprawnia 
nia organizacji pracy, popra­
wy systemu zarządzania mo­
żna wyzwolić olbrzymie rezer 
wy i obniżyć społeczne koszty 
budownictwa. 

WŁADYSŁAW ŁUCZAK 

W dyskusji przedzjazdowej zabierają głos przedstawiciele 
różnych środowisk. Cto niektóre postulaty pedagogów. 

W celu poprawy pracy dydaktyczno-wychowawczej należy: 
— unowocześnić pomoce naukowe i zwiększyć ich pro­

dukcję, 
— zwiększyć lisnitj na zakup pomocy naukowych, wypo­

sażenie klascpracowm i gabinetów przedmiotowych, 
— wprowadzić zasadę sfcalego zaopatrywania nauczycieli 

w podręczniki i BF*«y®o#y tk> pisania, 
— wydawać w fornale tosuiycrh druków rozkłady materia­

łów nauczania, aby uniknąć wielokrotnego przepisywania 
ich przez nauczycieli do dzienników lekcyjnych, 

— wprowadzić stałe formy wymiany doświadczeń między 
nauczycielami szkól podstawowych, średnich i wyższych, 

— w Okręgowym Ośrodku Metodycznym opracować meto­
dy pracy z mHdaieżą szczegitowe uzdolnioną, 

— rozpatrzyć system oceniania młodzieży za działalność 
społeczną i s.ystez»aiTe«ną pracę jak również problem kary 
w systemie wyeiDOWiJwoKrm, 

— położyć nacisk na realizację Uchwały plenum KW 
PZPIl w Koszalinie z października 1969 r., w sprawie orga­
nizowania czasu wolnego uczniów, 

— upowszechniać (najlepiej w formie wydawnictw) nowa­
torskie poczynania nauczycieli z naszego okręgu oraz wy­
bitnych peda&ogów-naukowców, 

— w sprawacłi obsady stanowisk nauczycielskich, typowa­
nia do nagród i odziraeseó zasięgać opinii całego kolektywu 
kierowniczego szkoły, 

— rozpocząć s^storaatyczne doskonalenie zawodowe kie­
rowników i dyrektorów szkół, 

— umożliwić również doskonalenie zawodowe pracowni­
kom inspektoratów oświaty I kuratorium. 

W celu poprawy warunków socjalno-bytowych nauczycieli: 
— zwiększyć liczbę budowanych lub adaptowanych mie­

szkań dla nauczycieli wiejskich, 
— przyśpieszyć terminy otrzymania mieszkań spółdziel­

czych z tzw. puli wkładów anonimowych, 
— zwiększyć limity miejsc na nauczycielskie wczasy ro­

dzinne, 
— przyznać nauczycielom zniżkę na przejazdy autobusami 

PKS, 
— zwiększyć liczbę przychodni lekarskich nauczycieli, 
— po zmianie siedziby Zarządu Okręgu ZNP, przeznaczyć 

dotychczasową na dom noclegowy dla nauczycieli przy­
jeżdżających służbowo do Koszalina. 

Na co w listopadzie? 
(Inf. wŁ) eie paryskie" w Człuchowie, 

Szczecinku, Barwicach, Wałczu 
Pięć sztuk znajduje się Już Jastrowiu, Krajence i Lipce. 

lub znajdzie się na afiszu Bal 
tyckiego Teatru Dramatyczne­
go. „Cyda" obej;rzą mieszkańcy 
Koszalina, Kępic, Słupska, 
Szczecinka, Smardzka, Wałcza 
Jastrowia, Krajenki i Lipki; 
„Niech no tylko zakwitną 
jabłonie" wystawi BTD w Bia 
łogardzie i Czarnem; ^Poko­
jówki" w Białogardzie i Swid-; 
winie; „Króla Jelonka" w Kart 
linie, Bytowie, Debrznie, Koło 
brzegu, Koszalinie, Zegrzu, 
Miastku, Sławnie, Polanowie, 
Główczycach i Połczynie. Nową1 

premierą będzie „Malwina. 
czyli domyślność serca" — te--
atr wystawi ją w Słupsku,1' 
Ustce i Świdwinie. 

Filharmonia Koszalińska /kon ­
certuje dwukrotnie w Kosza­
linie i Słupsku. 

Teatr Lalki „Tęcza" zapre­
zentuje „Leo Kinga" młodym 
widzom w Złocieńcu, Koło­
brzegu, Będzinie, Słupsku, 
Czaplinku i Wałczu. Nowo, 
przedstawienie — JŁaszuby" 
— w Słupsku. 

Dział Imprez Estradowych 
BTD zorganizował 
„Wesojej Drużyny" — 
łu Wojsk Inżynieryjno-Budbć 
wlanych. Odbęfrą się one w 
Białogardzie, Bytowie, Draw­
sku, Złocieńcu, Koszalinie, 
Miastku, Sławnie, Słupsku* 
Złotowie. W powiatach Bytów 
i Słupsk zapowiedziano impre*^ 
zę pt. „Patrzeć na Ćiębie". 

Staraniem Koszalińskiego To 
warzystwa Muzycznego Ope­
retka Bydgoska wystawi „Ży~ 

W tej geografii imprez zwra 
ca uwagę fakt, że żadna z nich 
nie odbywa się w Darłowie. 
Niewielki wybór mają rów­
nież mieszkańcy Drawska i 
niektórych innych miast. 

(m) 

W Stargardzie Szczecińskim dobiega końca budowa Zakładów Przemysłu Odzieżowego ,Lux-
pol", wzniesionych kosztem 273 min złotych. Już obecnie pracuje tu ponad 2 tys. osób, w tym 
80 proc. kobiet, a produkcja, trwająca od półtora roku, wynosi około 2 min sztuk różnych wy­
robów, jak: koszule, bluzki itp. Po osiągnięciu przez ,,Luxpol" pełnej mocy wytwórczej załoga 
liczyć bądzie 3 tys. pracowników, a produkcja — 5 mŁn sztuk rocznie. Nalepy dodać, że tfziekf bu­
dowie nowego zakładu przemysłowego poważnie został zmniejszony problem zatrudnienia, kobiet 
w tym rejonie. 

Na zdjęciu; jedna z lwi produkcyjnych ^uspoki**. (CJUT — WłtmnB) 

ZWIĄZKOWCY 
DYSKUTUJĄ 

NAD 
WYTYCZNYMI 

(INF. WŁ.) 
Nad zadaniami w okresie 

do VI Zjazdu partii obra­
dowało wczoraj w Koszali­
nie plenum Zarządu Okrę­
gu Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych 
i Społecznych. W obradach 
uczestniczyli m. in. prze­
wodniczący Zarządu Głów­
nego Zw. Zawodowego Pra 
cowników Państwowych i 
Społecznych — Jan Boguc 
ki, kierownik Wydziału Or 
ga-nizacyjnego KW Kazi-

erz Pelczar, sekretarz 
dtum WRN — Stani­

sław Piwowarczyk i prze­
wodniczący WKZZ — Sa-
turnin Skrzypczyński. 

Podczas plenum dyskutc 
wano m. in. nad problema 
mi lepszego funkcjonowa­
nia administracji, wskazy­
wano na konieczność zmian 
niektórych nieżyciowych 
przepisów, utrudniających 
sprawne załatwianie intere 
sańtów. Zwracano też uwa 
gę na problemy poprawy 
warunków pracy i socjalno 
bytowych pracowników ad 
ministracji. Wczorajszą dy 
skusję związkowców nad 
Wytycznymi można by ująć 
w lapidarnym sformułowa­
niu: Urząd dla obywatela" 

Plenum Zarządu Okręgu 
zajęło się ponadto sprawa­
mi organizacyjnymi. Prze­
wodniczącym Zarządu wy­
brano Stanisława Głowac­
kiego. 

(cw) 

Tadżyckie automaty 
Przemysł maszyn włókien­

niczych w Duszanbe opanował 
produkcję nowych automatów 
do nawijania osnowy. Kontro­
la wszystkich operacji odbywa 
się przy pomocy elektrome­
chanicznego urządzenia progra 
mówego. Nowe automaty 
ułatwiają pracę i ppdnoszą jej 
wydajność więcej niż dwukrot 
nie. Jeden operator może ob­
sługiwać Mika maszyn. 



DYLEMATY GOSPODARCZEGO WZROSTU 

Mieszkania i 
skale potrzeb I meillwoisi 

Nasze potrzeby mieszkaniowe są większe od innych, 1971—1990 przybędzie nam ok. 
Wynikają one nie tylko z istniejącego aktualnie deficytu 3 6 m*JL gospodarstw do-

, , . . . , . „7 . mowych. W ten sposob juz 
mieszkań lub stopnią ich zagoszczenia. Wzmaga je specy- doszłjśmy do iicz'oy przekra-
ficzna strukiura społeczeństwa, zwłaszcza silne liczebnie czającej " 4,5 min potrzebnych 
roczniki wchodzące w wiek zdolności do pracy, a więc mieszkań. Ponadto trzeba 
zakładające samodzielne gospodarstwa domowe. Napór uwzględnić ubytki starych 

T , . , - ; • ^ mieszkań zarowno ze względu 
młodych na mieszkania potęguje ponadto przemiana °»5- ra techniczne, jak i „moral-
czajów społecznych i zanik rodzin wielopokoleniowych, ne»» zużycie, konsekwencje wy 
Świadomie wzmagany był zresztą ten ciąg przez propa- burzeń związanych z urban-
gowanie odwrócenia poprzedniego porządku, w którym stycznym przekształceniem 
& j , 1_ • ^i^rrirn, miast, rezerwę ltp. Jakby nie najpierw było dziecko, później slub i na końcu mieszka- liczy,' wychodzi co najmniej 
nie. 7 min mieszkań. Co to znaczy? 

Jakieś 17 miast wielkości 
ODCZUCIU znacznej możliwość załatwienia sprawy Warszawy... 
części 
kraju 

mieszkańców na zasadzie kroków doraź- Eksperci sytuacja jest nych, a wymagają opracowa- gze Q£ecne 
uwzględniając na-
tempo budownic-

że zła, niekiedy nawet nia dmgofalowego p^anu. Stąd twa 0bnCZyjił że w cirugiej 
gorsza niż przed — tez w podsumowaniu X Ple- połowie tego dwudziestolecia, 
powiedzmy 10 laty. num KC PZi R znalazły się a w^c w jatach 1981'—1990 bę-

Gdyby utrzymać dotychczaso- słowa wypowiedziane przez dzierny musieli budować 13 
wy trend budownictwa, to Edwarda Gierka o potrzebie mieszkań 1000 
wobec specyficznej struktury rozpatrzenia przez Komitet wiąQ osiągnąć poziom 

osób; 

demograficznej społeczeństwa. Centralny rządowego progra- obecnie " w° Europie uzyskuje 
następowałoby w praktyce — mu rozwiązania kwestii miesz tylko gzwecja. Większość kra-
mimo zmniejszającego się za- kanio wej. Można oczekiwać, europejskich, preferują-
gęszczenia izb — zwiększenie że tej sprawie poświęcone bę- cych mieszkania, wznosi 8—10 
deficytu mieszkań, co godziło- dzie jedno^ z pierwszych po- mieszkań na 1000 obywateli 

czyli po- my — przypominam — o-

mmmm 

„Wielka miłość Balzaca" — to tytuł 13-odrinkowpfro serialu te-
!ewj»prjnegf>, roaiiz: v,anego przy współpracy 7 telewizja fran-
cuską i wytwórni \ Telec\nex przez reżyserów Wojciecha Solarza 
i Francois Gir. Scenariusz napisali Stefan Stawiński i Yves Ja-
miaoue. Operatorem jest Wiesław Rutowicz. „Wielka miłość Bal-
zaca" #0 historia uczuć i małżeństwa pisarza z Ewelina Hańską. 
W roli tej obsadzona została Beata Tyszkiewicz. Balzana gra 
fjfanswęfeaki aktor Pierre Meyrand. Zdjęcia do filmu już się roz-

Tłem jest park w Wilanowie. Jego fragmenty przysto-
swwno do iiotrzeb filmu. Ustawiono stylowe ławki, zmontowano 
ta-tpynie, które maja stworzyć klimat wiedeńskiego Prateru. 

Na zdjęciu: Pierre Meyrand, Beata Tyszkiewicz i reżyser Woj­
ciech Solarz. 

CAF — Zagoździński 

by przede wszystkim w mło- siedzeń KC nowej 
dych. zjazdowej kadencji i że przed ^cnie ok"? 

Zrozumienie tych trudności, stawiony program obejmie 
a także świadomość potrzeby więcej lat niż jedna pięcio- Czeka nas więc program sp-
uruchomienia czynników dyna latka, ale chyba mniej, niż gantyczny, do którego trzeoa 
mizujących gospodarkę skło- wynika to z raportu eksper- się przygotować. Podwoić, a 
niły kierownictwo polityczne tów. nawet zwielokrotnić obecne 
i gospodarcze kraju do ekspo- ę.t_nj Pr°Sramy budowlane, to zna-
nowania spraw mieszkanio- jednak CZy- ,W 

x
DdP°wiednim stopniu 

wvrh rjpklnrarip w te>i mie- astronomiczne potrzeby? Otoz zwiększyć produkcję materia-
rze były j^fnoznaczn e, one obecnie, brak nam od1 900 ty*, łów budowlanych, uzbroić te-

tycji 
- iyciOWH koniecznością 

Usprawnienie, a właściwie Są wszelkie szanse, by w 
całkowita zmiana obecnego sty wyniku zainwestowania praw 
lu inwestowania stała się ży- dziwie astronomicznej kwoty 
ciową koniecznością, gdyż u- tysiąca czterystu miliardów zł 
trzymacie dotychczasowego w pierwszej połowie lat sie-
„w^f&fce$ka niesprawności" o- demdziesiątych powiększyć 
znae&ałoby przekroczenie w majątek narodowy aż o 30 pro 

lezsoie pięciu lat funduszu in- cent. Wymaga to jednakże zde 
westyeyjnego o ok. 140 miliar cydowanych posunięć dla zwię 
dów złotych przy równoczes- kszenia sprawności inwestowa 
nym opóźnieniu efektów. Na- nia, dla skrócenia cyklu i zwię 
stępstwa takiej sytuacji dla kszenia efektywności. 

właśnie rozbudziły nadzieję 
na szybszy postęp. Mowa była 
o powrocie do uchwał V 

do 1 min mieszkań. Uwzględ- reny, zwiększyć potencjał wy 
niając przemiany demogra- konawczy itp. Obecne pięcio-
ficzne, jakie zachodzić będą lecie musi być więc okresem 

Ziazdu czyli o SO Droc wzro- w naszym społeczeństwie, a przygotowań, na co kieruje się 
' ,wvLrA«7 zwłaszcza szybsze tempo przy potężne środki finansowe i 

rostu ludności tworzącej samo techniczne. Czy nie zadrży 
dzielne gospodarstwa domowe dłoń? Myślę, że nie. Mieszka-
niż ludności ogółem, przedłuża nia, jak próbowałem udo-
nie się przeciętnego wieku wodnic, to nie prezent, lecz 
życia oraz dalsze przemiany warunek rozwoju. (AR) 
obyczajowe, należy się spodzie 
wać, że w dwudziestoleciu ALEKSANDER PTASZYftSKI 

ście rozmiarów budownictwa 
już w tym pięcioleciu. Obec­
nie, jak wiadomo, wzrost ten 
będzie wynosił tylko 25 proc.. 
i to licząc powierzchnię. Jeśli 
zważyć, że równocześnie zwięk 
szy s-ę nieznacznie powierzch­
nia średniego mieszkania, to 
w „sztukach" procent wzrostu 
będzie mniejszy. 

Skromność, w każdym razie 
większa, niż oczekiwano, tych 
zamierzeń, zrodziła obawy, że 
i tym razem mieszkania prze­
grają. Wobec tego, iż zadekla­
rowałem się jako rzecznik te­
zy, iż przegrać nie mogą, bo­
wiem byłaby to przegrana go­
spodarki, a nie tylko naszych 
nadziei, spróbuję rzecz wy­
jaśnić. 

Potrzeby mieszkaniowe oka­
zały się znacznie większe, a 
możliwości manewru — mniej 
sze. Otóż skala naszych za-
póżnień jest tak wielka, że 
nie sposób w ciągu roku czy 
dwu przegrupować siły i środ­
ki. Byłoby to możliwe, gdyby 
poprzeczka była zawieszona 
na niższym poziomie. Tymcza­
sem sięga ona wyżej głowy. 

Dysponujemy obecnie wyni­
kami raportu ekspertów, z 
którego wynika, iż w ciągu o-
becnego dwudziestolecia, to • 
znaczy do roku 1990, powin-[ 
niśmy wybudować ponad... j 
7 min nowych mieszkań, i toj 
tylko po to, by zrealizować# 
minimalne cele polityki mie­
szkaniowej, to znaczy zapew­
nić każdej rodzinie odrębne 
mieszkanie i każdej osobie 
odrębną izbę. Taka jest skala 
deficytu mieszkaniowego. 

Te dane z góry przekreślają 

MAKULATURA 
ZAMIAST DREWNA 

ałsgta ezpa zjazdmgs 
- muzyka, taniec, śpiew 
(Inf. wŁ) 

7 listopada w Szczecinku 1 14 listopada w Słupsku od­
będą się imprezy pod hasłem „Amatorskie zespoły arty­
styczne dla załóg czynu zjazdowego". Wezmą w nich 
udział zespoły taneczne: tańca towarzyskiego z KWCS, 
Liceum Ogólnokształcącego z Człuchowa, Technikum Rol­
niczego w Szczecinku, MDK w Słupsku; muzyczne: „Se­
mafor" i „Sygnały" ze Słupska, „Kram" i „Sympozjum 67" 
ze Szczecinka, wraz z solistami. (m) 

NOWY SEZON W FILHARMONII 

dochodu narodowego i dla spo 
życia są oczywiste. 

Rachunek możliwych strat 
jest porosty: do roku 1975 na 
m©aće*i*K2t>cję i rozwój gospo­
darki narodowej zamierza się 
przemaezyć ponad 1400 miliar 
d-ów złotych, czyli ok. 24 proc. 
dsokafc&w narodowego. Tymcza 
sem, j&k wynika z ostatnich 
baf&ań Narodowego Banku Pol 
sfctage, rzeczywisty koszt inwe 
stycji oddawanych w okresie 
czterech ubiegłych lat był o 
po*rł«id dciesięć procent wyższy 
od ©p&sanego w kosztorysie, a 
prEeci^tne przekroczenie czasu 
buciowy — wyższe więcej niż 
o 1/3. Ponieważ przebadano w 
ten sposób prawie 8500 zadań 
inwestycyjnych, reprezentują 
cych wartość kilkuset miliar­
dów złotych, zatem wniosek 
końcowy jest nie do podważa 
nia: gdyby utrzymać sposób 
inwestowania z końca drugiej 
połowy lat sześćdziesiątych, do 
funduszu inwestycyjnego wy-
dziefowsego na bieżące pięcio­
lecie trzeba by dołożyć ok 
140 miliardów zł. Z czego — 
to już inna sprawa. 

(AR) 

Harcssiskn 
Służba 

iniotmacyjnu 
(INF, WŁ.) 

Ponad 20 instruktorów 
harcerskich, w większości 
uczniów szkół średnich, u-
czestniczyło ostatnio w 3-
-dniowym kursie dla łącz­
ników Harcerskiej Służby 
Informacyjnej Kurs zorga­
nizowany został w Koszali­
nie przez Wydział Propa­
gandy Komendy Chorągwi 
Koszalińskiej ZHP. 

Instruktorzy dyskutowali 
m. in. nad rolą łącznika 
HSI, systemem pracy har­
cerskiej c-raz aktualnym 
programem harcerstwa ko­
szalińskiego. Zapoznali się 
również z rodzajami i ga­
tunkami dziennikarskimi, 
szczegółowo z zasadami re­
dagowania informacji. Od-
byii też ćwiczenia praktycz 
nej pisząc sprawozdanie ze 
zwizytowanych przez siebie 
zbiórek drużyn Sporo miej 
sca w programie zajęła też 
fotografia. Wykład i prak­
tyczne ćwiczenia mające na 
celu zaznajomienie słucha­
czy z zasadami fotografowa 
nia, sprzętem fotograficz­
nym, wywoływaniem i ob­
róbką zdjęć przeprowadził 
w WDK fotografik, Jerzy 
Łaryonowicz. 

Obecnie zadaniem ucze­
stników kursu będzie zor­
ganizowanie w swych huf 
cach sieci łączników HSI, 
utrzymywanie kontaktów 
z Wydziałem Propagandy 
Komendy Chorągwi z pra­
są harcerską i „Głosem". 

(bo) 

EKSPERYMENT TURYSTYCZNY 

Poligonem 
- region krakowski 

Od początku przyszłego roku kalendarzowego podjęta ma 
być w skali jednego regionu eksperymentalna próba upo­
rządkowania problemów turystycznych. Inicjatywa ta wy­
szła od krakowskiej organizacji partyjnej, pod której egidą 
opracowywany jest optymalny program rozwoju i reorgani­
zacji rekreacji. 

1 
EGION krakowski nada­
je się wyjątkowo na poli 
gon tego rodzaju prób. 

Nazywany jest słusznie „za­

kopiańska Mekka, ściągająca 
niezmiennie turystyczną lawi­
nę, uzdrowiskowy kompleks 
nowosądecki z Krynicą i Mu-

głębiem" turystycznym, kon- . szyną oraz licznie odwiedzane 
centruje bowiem ok. 1/5 całe- podhalańskie pogórze, Gorce, 
go ruchu krajowego i zagra­
nicznego. W liczbach bez­
względnych oznacza to roczny* 
przepływ ok. 12 milionów lu­
dzi w województwie i 2 min 
w samym mieście. W Kraków 
skiem znajduje się przecież za 

Orkiestra Państwowej 
Filharmonii w Koszalinie 
składa się z 64 muzyków. 
Dyrygentów jest dwóch: 
Andrzej Cwojdziński i Ka­
zimierz Rozbiclci. Najlicz­
niejszą grupę instrumen­
tów stanowią instrumenty 
smyczkowe. Jest pięciu 
koncertmistrzów: Zenon Za 
ręba i Janusz Jurkowski 
(I skrzypce), Józef Dąbrów 
ski (II skrzypce), Brygida 
Pander (altówka), Kazi­
mierz Krętkowski i Krysty 
na Majchrzak-Jurkowska 
(wiolonczele). Tuba jest jed 
na, gra na niej Leon Rei-
man. Harfa, po odejściu z 
zespołu utalentowanej Julii 
Ormickiej, jest bez obsady. 

stało, z właściwą werwą, bie­
głością, pewnie. Lidia Sko­
wron zaśpiewała arię Halki, 
wydobywając pełnię dramaty­
zmu i napięcia. Gorąco przyję­
ła też publiczność arię Jontka 
w wykonaniu Zdzisława Ni­
kodema. Zachwycił on nas raz 
jeszcze w arii Stefana ze 
„Strasznego Dworu". Bardzo 
czysto zabrzmiała w partiach 

Jak już mamy Filharmonię, 
to powinien być i chór. I był. 
Szczeciński Chór Domu Kultu 
ry Kolejarza „Hejnał", ponad 
90 osób. Chór występował już 
więcej, niż 1000 razy w kraju 
i za granicą. Dumna może być 
mgr Maria Białkowska ze swo 
jej pracy i z pracy jej po­
przedników. Chór zaprezento­
wał się doskonałym wykona­
niem niełatwego przecież dzie 
ła, współczesnego polskiego 
kompozytora, Artura Malaw-

Inauguracja 
na wysokim „C ii 

p IERWSZY koncert symfo 
niczny w Państwowej Fil 
harmonii w nowym sezo 

nie muzycznym rozpoczął się 

Warszawskie Zakłady Papierni­
cze w Jeziornej uruchomiły pro­
dukcję odbarwianej masy makula 
turowej w oparciu o oryginalną 
polską technologię, opracowaną 
wspólnie przez specjalistów tej wy 
twórni i Instytutu Celulozowo-pa­
pierniczego. Technologia ta gwa­
rantuje bardzo wysoką jakość od­
barwianej masy makulaturowej, 
dając współczynnik tzw. białości . 
rzędu 60 proc., co stanowi o kilka, od wykonania utworów patro 
SwheI1maT1^tlan;irżrr^rł,analosicz"* i na Filharmonii, Stanisława nycn mas zagranicznych. „ , . . : , 

Produkcja odbarwianych mas Moniuszki. A Więc popularne 
makulaturowych w Jeziornej gdzie arie z „Halki" i „Strasznego 
zastąpią one masy celulozowe przy | Dworu». Wykonywali je wy-
wyrobie kartonów, służy zbudowa , ^ rr i 
na tam instalacja przemysłowa o ! bitni soliści Opery Krakow-
wydajności 3 tysięcy ton rocznie. | skiej — Lidia Skowron (SO-
zastąpienie mas celulozowych - j pran) j Adam Grzybowski (ba 
makulaturowymi przyniosło zakła- , \ , r„ , 
dom obniżkę jednostkowych kosz ryton) oraz tenor Teatru Wiel 
J. i f _ i. 1 4. ' •* r l ry <1FTT 2 OTO \*r tów produkcji kartonów. Uzyskano 
również zmniejszenie zużycia drew 
na o 6 metrów sześciennych na 
1 tonę masy. 

Walory nowej technologii prede 
stynują ją do szerokiego rozpow­
szechnienia w innych zakładach 
naszego przemysłu celulozowo-pa­
pierniczego. (WiT—AR) 

kiego w Warszawie, Zdzisław 
Nikodem. Inauguracyjny kon­
cert prowadził dyrektor i kie 
równik artystyczny Filharmo 
nii — Andrzej Cwojdziński. 

Orkiestra wykonywała utwo 
ry swojego patrona, jak przy-

solowych harfa, wytwarzając 
właściwy nastrój moniuszkow 
skiego dzieła. 

Publiczność nagradzała so­
listów i orkiestrę długo nie 
milknącymi oklaskami. Bisów 
jednak nie było, i dobrze! Wy 
daje mi się, że z nowym sezo­
nem, w nowej placówce mu­
zycznej, jaką jest Filharmonia 
warto upowszechnić nowe o-
byczaje. Niech publiczność go­
rąco oklaskuje wykonawców, 
niech wracają na skutek tego 
dwa, trzy razy na estradę, 
niech zabierają ze sobą naszą 
podziękę i wdzięczność. Ale nie 
żądajmy za to „ponownej za­
płaty". Bisy powinny być wy 
jątkiem, rzadko kiedy powtó­
rzeniem tego samego utworu. 
Tak będzie przyjemniej i dla 
wykonawców, i dla publicz­
ności. 

skiego — „WIERCHY". W Ko 
szalinie i Słupsku słuchaliśmy 
go raz pierwszy. 

..Wi«rchy" — utwór sym-
foiaiwsay, stwarzający możli­
wości wielkiego popisu żarów 
no s&Mstom, jak i chórowi, a 
także orkiestrze. Ale nade 
wszystko dyrygent musi dosko 
nale panować nad całością. 
Nie mógł nie sprostać temu za 
daniu uczeń wybitnego kompo 
zytora, Andrzej Cwojdziński, 
który poprowadził całość z du 
wm elaa-ocjonalnym zaangażo-
wa»ie?Kł. Trudno byłoby na­
wet powiedzieć: grała orkie­
stra, czy grał Andrzej Cwoj­
dziński. Głęboka ekspresja, 
dźwiękowa atmosfera pełna 
formalnych zniekształceń, wy­
wierała na nas wrażenie. Czu 
liśmy się tam dobrze pod wier 
chami, na szczytach Tatr, my 

ludzie znad morza, tak bardzo-
kochający góry i wszystko co 
nam je przypomina. Czuliśmy 
ten wiatr, który — jak to pięk 
nie nazwał podhalański poeta 
Jan Mazur — „...nawioł nam 
w serce śpiywek i dum". 

Było piękno góralskiego po­
ranku, świeżego1 jakby to nie 
orkiestra grała, „a kie jo by 
se zagroł". Był i Sabała z „je 
go skołą", i polne, górskie 
kwiatki „rosnące nad poto­
kiem", „Dysc-ik" i juhas Za-
bijok. Były tańce zbójnickie, 
Zaloty, Bóika i Zabawa w 
karczmie. A na koniec, po 
„Powrocie Marysi do Franka" 
Taniec Radości i Taniec Po-
jednana. 

Wszystko to wyczarowała 
nam orkiestra, chór i soliści. 

Mówi sie o Malawskim, że 
dla osiągnięcia głębi wyrazu 
rezygnował n;eraz z piękna 
brzmienia utworu. „Wierchy" 
są jakby potwierdzeniem, ale 
i równocześnie zaprzeczeniem 
tej tezy. Surowy, autentyczny 
podhalański folklor, pełen kon 
trastów i dramatyzmu. Jakie 
to piękne, jak nastrajające do 
życia. Tak piękne, jak wspa­
niałe i urzekające są niebotycz 
ne Tatry, gdzie człowiekowi 
wydaje się zbyt wysoko i za­
zdrości wiatrom wnikającym 
w każdą szczelinę surowych 
skał. 

Jak doborowi taternicy na wy 
sokiej ścianie, spisali się so­
liści, chór i orkiestra, a na­
de wszystko dyrygent — prze 
wodnik po górskich szczytach 
i wierchach. 

ZDZISŁAW PIS 

Pieniny, Beskidy. Równocześ­
nie tras^ przez stary gród wa 
welski biegnie szlak wszyst­
kich niemal wycieczek prowa 
dzących dalej ku Poroninowi i 
Oświęcimowi. Z tej właśnie ra 
cji, w tym województwie — 
z jednej strony — rysują się 
najostrzej mankamenty dotych 
czasowej organizacji turysty­
ki, z drugiej zaś — łatwo 
sprawdzić słuszność propono­
wanych zmian. 

Inicjatorzy eksperymentu wy 
chodzą z założenia, że model 
naszej turystyki i rekreacji nie 
nadąża za wymogami dnia. 
Biura zajmujące się tą próbie 
matyką winny być połączone 
w sprawny organizm koordy­
nujący. Palącą potrzebą jest 
stworzenie należycie zorgani­
zowanej informacji turystyc?-
nej. W stadium opracowania 
znajduje się kompleksowy pro 
gr,am obsługi ruchu, rozgrani­
czonego na krajowy i zagra­
niczny. 

Od stycznia' eksperyment ma 
wejść w życie. Z czasem naj­
lepsze rozwiązania znajdą na 
pewno zastosowanie w całym 
kraju. (AR) 

Rozwój hodowli 
dzięki... żarówkom 

Fabryka lamn elektrono­
wych w Rydze wyprodukowa­
ła żarówki elektryczne, które 
emitują .promienie ultrafioleto 
we. Są one biologicznie aktyw 
ne i zabijają bakterie. Zda­
niem fachowców, żarówki te 
mogą okazać się niezmiernie 
przydatne w fermach hodowla 
nych, ponieważ ich promienio 
wanie przyspieszy rozwój i 
wzrost zwierząt, sprowadza­
jąc śmiertelność młodzieży do 
minimum. 10 tys. tycb żat'»-
wek rozprowadzono już mię­
dzy gospodarstwa specjalizują 
ce się w hodowli. 

(AR*WEZ) 
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WYTYCZNE KC NA VI 
ZJAZD PARTII wska­
zują, że do podstawo­

wych celów i kierunków roz­
woju społeczno-gospodarczego 
kraju w okresie najbliższego 
planu 5-letniego — zaliczyć 
należy wydatne powiększenie 
ogólnego funduszu spożycia 
indywidualnego. Wymaga to 
znacznego wzrostu dostaw to­
warów rynkowych oraz usług 
o odpowiedniej' strukturze. 
Przy tym konieczna jest zmia 
na struMury spożycia, w czym 
zasadniczą rolę odegrają do­
bra trwałe, dostarczane na 
rynek przede wszystkim przez 
krajowy przemysł elektro­
maszynowy. Zmiany w struk­
turze konsumpcji ludności po­
wodowane szybkim wzrostem 
sprzedaży towarów trwałego 
użytku — wymagają skorelo­
wanego z tym znacznego roz­
woju szerokiego asortymentu 
usług. Wytyczne KC na VI 
Zjazd partii mówią o tym 
wiążąco: „W planie na lata 
1971—75 założyć należy wzrost 
usług odpłatnych świadczo­
nych ludności o około 55 proc. 
Szczególnie szybki wzrost na­
stąpić powinien w usługach 
przemysłowych... rozwój usług 
staje się niezbędny w wyniku 
rosnących potrzeb i wymagań 
ludności". Tym samym usługi 
zyskują rangę sfery działal­
ności gospodarczej, decydują­
cej o poziomie zaspokojenia 
najistotniejszych potrzeb spo­
łeczeństwa i warunkować bę­
dą poziom jego dobrobytu. 

Spełnienie tych oczekiwań 
społeczeństwa nakłada na ge­
storów usług dla ludności po­
ważne i zarazem jakościowo 
wyższe niż dotychczas, zada­
nia i obowiązki. Chciałbym to 
omówić w przypadku naszego 
województwa, na przykładzie 
usług radiowo-telewizyjnych. 
Występują w tej dziedzinie 
problemy ekonomiczne, tech­
niczne i organizacyjne o na­
rastającej złożoności, powodo­
wane postępem technicznym 
w elektronice. Już obecnie w 
sprzedaży rynkowej znajduje 
się szeroki asortyment sprzę­
tu elektronicznego powszech­
nego użytku: telewizorów, 
radioodbiorników, różnorakich 
urządzeń elektroakustycznych. 
Nowe modele pojawiają się 
w coraz krótszych odstępach 
czasu. 

Najbliższe lata przyniosą 
intensyfikowanie postępu tech 
nicznego w konstrukcji i pro­
dukcji sprzętu radiowo-tele-
wizyjnego. Nowe kierunki 
wyznaczy tutaj zapowiedziany 
w Wytycznych — komplekso­
wy program rozwoju krajo­
wej elektroniki. 

Lata bieżącef pięciolatki 
przyniosą praktyczne wdraża­
nie nowych konstrukcji i tech 
nologii wytwarzania sprzętu 
radiowego i telewizyjnego. Na 
tym tle można i trzeba oce-

NadWytyczn 
niać zadania oczekujące tę 
sferę działalności usługowej-
dla ludności, jaką stanowią 
usługi radiowo-telewizyjne. 
Konieczne jest przede wszyst­
kim określenie skali ilościo­
wej tych zadań. Wynika 'to 
z aktualnego stanu wyposaże­
nia w sprzęt RTV społeczeń­
stwa województwa koszaliń­
skiego. Brak jednak dokład­
nych danych ilościowych, 
gdyż oficjalnie rejestrowana 
przez resort łączności liczba 
abonentów radiowych i tele­
wizyjnych nie pozwala usta­
lić rzeczywistego stanu ilościo 
wego sprzętu radiowo-telewi-
zyjnego, będącego w użytko­
waniu ludności. 

Stosunkowo najdokładniej 
mówi o tym liczba teleabonen-
tów. Według danych urzędów 
pocztowych 30 czerwca br. w żąca pięciolatka będzie na na 
województwie koszalińskim szym terenie okresem nasile-
było zarejestrowanych 117.642 nia zakupów restytucyjnych 
abonentów TV. Pozwala to — zastępowania starych, wy­
szacować liczbę użytkowanych eksploatowanych telewizorów 

województwa w latach 1971— nalnie do skali czekających je 
—75. Handel branżowy planu- zadań. Ten ostatni problem 
je sprzedaż około 91.000 tele- uważam za najistotniejszy, 
wizorów, 140 tys. radioodbior- Małe lokale usługowe o po-
ników różnych typów i pra- wierzchni zaledwie kilkudzie-
wie 45.000 magnetofonów, sięciu metrów kwadratowych 
Uwzględniając nawet, że bie- nie dają praktycznie możli-

Jak planować 
w służbie zdrowie? 

pilnie poszukiwane 
aktualnie telewizorów na oko­
ło 130.000. Zarejestrowano 
100.651 abonentów radiowych. 
Jednak upowszechnienie prze­
nośnych radioodbiorników 
tranzystorowych sprawia, że 
liczba odbiorników radiowych 
aktualnie użytkowanych sięga 
co najmniej 200.000, biorąc 
pod uwagę tylko wielkość 
sprzedaży różnorakich typów 
radioodbiorników w ciągu 
ostatnich 20 lat. Nie podlegają 
rejestracji gramofony i magne 
tofony oraz związany z tyrn 
sprzęt elektroakustyczny. Jed­
nak na podstawie wielkości 
sprzedaży rynkowej można 
szacować stan posiadania lud­
ności na co najmniej 20.000 
urządzeń tego typu, w tym o-
koło 5.000 magnetofonów. Su­
mując w jedną całość, otrzy­
mujemy szacunkową liczbę 
350.000 aparatów. Te urządze­
nia wymagają konserwacji i 
naprawy. Przy tym charakter 
i złożona konstrukcja sprzętu 
RTV sprawia, że naprawy 
niemal w całości zlecane są 
wyspecjalizowanej sieci usłu­
gowej1, dysponującej kwalifi­
kowanym personelem, oprzy­
rządowaniem i szerokim asor­
tymentem niezbędnych części 
zamiennych. Jest to istotną 
cechą usług RTV, wyróżniają­
cą je z całości problematyki 
rynku usługowego. 

Znacznie dokładniej można 
określić wielkość przyrostu 
zasobów sprzętu radiowo-tele-
wizyjnego, jaki znajdzie się w 
użytkowaniu ludności naszego 

i radioodbiorników nowym 
sprzętem odbiorczym (wcho­
dzą tranzystory!) — można 
szacować, że w połowie lat 
siedemdziesiątych będziemy 
posiadali co najmniej 200.000 
telewizorów i 300.000 radio­
odbiorników oraz około 80.000 
magnetofonów i gramofonów. 
Globalna liczba urządzeń elek 
tronicznych branży radiowo-
-telewizyjnej, użytkowanych 
przez ludność Koszalińskiego 
sięgnie prawie 600.000 różno­
rakich aparatów. 

To wyznacza skalę proble­
mów usług radiowo-telewizyj­
nych, wymagających w bli­
skim czasie szczegółowych de­
cyzji i konkretnych przedsię­
wzięć organizacyjnych gesto­
rów i nadzoru koordynacyjne­
go tej sfery usług, by sprostać 
narastającym potrzebom usłu­
gowym ludności. Zarazem po­
stęp techniczny w produkcji 
sprzętu RTV, jaki trafi na 
nasz rynek w tym okresie 
— przesądza o konieczności 
proporcjonalnego zmoderni­
zowania technicznego obecnej 
bazy usługowej. Tradycyjne 
wykonawstwo rzemieślnicze 
w małych, prymitywnych 
punktach usługowych — nie 
sprpsta tym zadaniom. Ko­
nieczna jest zdecydowana kon 
centracja odpowiednio kwali­
fikowanego personelu facho­
wego i oprzyrządowania tech­
nicznego w dużych, wielooso­
bowych zakładach usługo­
wych, należycie wyposażo­
nych i dostosowanych funkcjo 

wosci urząazema odpowiednio 
przystosowanej placówki usłu­
gowej. Potrzebne są duże ba­
zy usługowe, w których moż­
na będzie wdrożyć nowo­
czesne zespołowe formy reali­
zacji napraw sprzętu RTV, 
a więc gwarantować właści­
wą jakość usług, wymaganą 
standardem technicznym no­
wego sprzętu odbiorczego. 
Trzeba więc zmienić radykal­
nie obowiązujące poglądy i 
przepisy w zakresie normaty­
wu budownictwa usługowego. 

Moim zdaniem, trzeba auto­
rytatywnie rozstrzygnąć pod­
stawowy problem: czy budo­
wać nadal małe i byle jakie 
lokale usługowe, bez właści­
wego przystosowania do spe­
cyfiki branżowej usług, które 
tam ulokujemy, czy też przy-: 
jąć trafniejsze rozwiązanie,' 
budując duże powierzchniowo 
i funkcjonalnie zaprojektowa-! 
ne bazy usługowe. Opowia-' 
dam się za tym drugim roz­
wiązaniem. Ma ono wiele 
istotnych zalet. Nawet gdyby 
zachować ustaloną w dotych­
czasowym planie budownic­
twa na bieżącą pięciolatkę ku­
baturę budownictwa usługo- j 
wego — dałoby to zdecydo­
wanie efektywniejsze wyko­
rzystanie globalnej powierzch 
ni usługowej', przekazanej do 
eksploatacji w nadchodzących 
latach. 

Znacznie prędzej niż jeszcze 
niedawno przewidywano — 
telewizja kolorowa stanie się 
faktem i na naszym terenie. 
Jeszcze przed końcem bieżą­
cego roku sprowadzamy pierw 
sza partię 1000 telewizorów 
radzieckich do odbioru ko­
lorowego. Kolor w telewizji 
oznacza nowy i naprawdę 
złożony technicznie i or­
ganizacyjnie etap rozwoju 
usług radiowo-telewizyjnych, 
który musimy odpowiednio 
przygotować na miarę potrzeb 
jakie się wyłaniają. 

mgr inż. JÓZEF LEITGEBER 

Pod pojęciem planowania 
w służbie zdrowia rozumie się 
konkretne zamierzenia dotyczą 
ce rozwoju kadr fachowych, 
wzrostu liczby łóżek szpital­
nych, sanatoryjnych, wszelkie 
go rodzaju przychodni i ośrod 
ków zdrowia, łącznie z zabez­
pieczeniem na ten cel potrzeb­
nych środków finansowych. 
Ale zagadnienie właściwego 
planowania rozwoju służby 
zdrowia wiąże się ściśle z głę 
boką 'i wnikliwą analizą sytu­
acji demograficznej i stanem 
zdrowotności na danym tere­
nie. 

Aby dobrze i mądrze piano 
wać, należy odpowiedzieć na 
podstawowe pytania: jakie cho 
roby są najistotniejszym pro­
blemem terenu oraz jakie są 
przyczyny ich powstawania? 
Dopiero wówczas można się po 
kusić o wyliczenie właściwych 
norm, które i tak nigdy nie 
mogą być stałe, lecz zmieniają 
się wraz z warunkami życia 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Wychodząc z tego założenia, 
Komisja Zdrowia PRN w Koło 
brzegu przedstawiła na ostat­
niej sesji rady swoje postula­
ty i wnioski. Rozumiemy bo­
wiem, że Wytyęzne KC przed 
VI Zjazdem partii nie mogą 
pozostawać martwą literą, ^ a 
muszą przeistoczyć się w dzia­
łanie, mające na celu poprawę 
ochrony zdrowia ludności. Pra 
widłowa realizacja tego planu 
zależy w dużej mierze od sy­
stematycznego śledzenia poprą 
wy stanu zdrowotnego w każ 
dym środowisku społecznym, 
w mieście, gromadzie, zakła­
dzie pracy, szkole itp. Jeżeli 
takiego rozeznania nie bjędzie 
miał każdy zakład służby zdro 
wia, to w konsekwencji nie bę 
dzie mógł w sposób.świadomy 
i konkretny, zgodnie z aktual 
ną sytuacją przyczyniać się do 
ochrony zdrowia ludności. Aby 
dobrze wypełniać te zadania, 
należy w pełni rozwijać profi 
laktykę, czyli zapobiegać po­
wstawaniu chorób. 

Takie właśnie zadanie spo­
czywa głównie na lecznictwie 
otwartym, które z racji swego 
powołania powinno roztaczać 
opiekę nie tylko nad człowie­
kiem chorym, lecz również 
nad zdrowymi. Będzie to zale­
żało od poprawy sprężystości 
organizacyjnej lecznictwa ot­
wartego a także od przejścia 
na dwuzmianowy system pra­
cy i umiejętnego skupiania sił 
i środków na najbardziej za­
grożonych odcinkach. 

Obecnego zaniedbania dzia­
łalności profilaktycznej wśród 
niektórych grup ludności (rol­

nicy, dzieci, młodzież) nie moż 
na niczym usprawiedliwić i na 
dai tłumaczyć trudnościami o-
biektywnymi. Szukamy rezerw 
w gospodarce, a są one także 
i w innych dziedzinach, chP -
ciażby w służbie zdrowia. Kp. 
lekarze wiejscy i rejonowi czę 
sto wykonują pracę odpowied­
nio przeszkolonej pielęgniarki 
i zamiast leczyć, parają się pi­
saniną. 

Nasze wysiłki w powiecie 
kołobrzeskim zmierzają po­
przez dokładną analizę działał 
ności służby zdrowia do roz­
wiązania następujących pro­
blemów: 

— Czy obecne rodzaje zakła 
dów leczniczych, ich liczba i 
obsada kadrowa dają gwaran 
cje należytego roztoczenia o-
pieki nad zrowiem ludności, 
szczególnie po 1 stycznia przy­
szłego roku, kiedy będziemy 
świadczyć usługi dla całej 
praktycznie ludności powiatu 
w związku z otoczeniem opie­
ką lekarską mieszkańców wsi? 

— Czy działalność facho­
wych pracowników w istnieją 
cych zakładach (Szpital Powia 
towy, Powiatowa Przychodnia 
Obwodowa, Pogotowie Ratun­
kowe, Stacja SANEPID) sku­
pia swe główne siły na próbie 
mach najistotniejszych? 

— W jakim realnym termi­
nie mogą być usunięte wszy­
stkie wymienione przeszkody? 

Stoimy bowiem na stanowis 
ku, że analiza musi być kom­
pleksowa jeśli ma być rzetel­
na. Musi ona obejmować za­
gadnienie integracji całego 
lecznictwa, a nie rozpatrywać 
jego poszczególnych ogniw, 
które się przecież wzajemnie 
uzupełniają. Należy wyelimino 
wać źle rozumianą analizę sta 
tystyczną. O należytej pracy 
służby zdrowia świadczy prze 
cież nie wzrost wskaźnika przy 
jętych chorych lecz rozwój ba­
dań profilaktycznych, objęcie 
przewlekle chorych stałą opie 
ką lekarzy i pielęgniarek oraz 
zmniejszenie liczby zgonów lu 
dzi w wieku produkcyjnym. 

Takie dane mogą stać się 
miarą właściwej oceny pracy 
służby zdrowia i uwieńczeniem 
wysiłków licznego grona dzia­
łaczy społecznych, którzy Wy­
tyczne na VI Zjazd partii w 
zakresie poprawy ochrony zdro 
wia rozumieją jako nakaz chwi 
li i koncentrują w haśle. Dobro 
chorego — prawem najwyż­
szym". 

dr med. BOHDAN TRZECIAK 
przewodniczący 

Komisji Zdrowia PRN 
w Kołobrzegu 

msescie mm 
Wytyczne KC na VI Zjazd 

PZPR mówią o rozszerzeniu 
uczestnictwa społeczeństwa w 
życiu kulturalnym, o rozwija­
niu nowych potrzeb kultural­
nych, o likwidowaniu dyspro­
porcji w dostępie do kultury. 
Dobitnie też podkreśla się ko­
nieczność „zwiększenia nakła­
dów materialnych na kulturę 
a w szczególności na rozbudo­
wę materialnej bazy kultury". 

Jak na stolicę regionu, w 
którym odbywają się uznane, 
0 ogólnopolskim rozgłosie fe­
stiwale, cokolwiek tu za cicho 
1 monotonnie. Brakuje możli­
wości większego wyboru. Baza 
kulturalna jest nader skrom­
na. W ostatnim dziesięcioleciu 
przybyły dwie nowe placówki: 
Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki i skromny Pawilon 
Wystawowy. Reszta to „uzy­
ski" powstałe z remontów i 
renowacji. Właśnie w bieżą­
cym roku koszalińską panora­
mę kulturalną wzbogaci! remon 
towany zabytkowy budynek 
przy ul. Bogusława II, w któ­
rym ulokuje się administracja 
Muzeum, będą sale wystawo­
we, trochę eksponatów. Kosza 
linowi, jak i całemu wojewódz 
twu, potrzebny jest długofalo­
wy plan rozwoju bazy i urzą 
dzeń oraz program działal­
ności kulturalno-oświatowej 
do 1980 r. 

Latami całymi narastające, 
niezaspokojone potrzeby, są 
dzMaj ogromne. Wymieńmy 

tylko budowę gmachu Woje­
wódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
Publicznej, której koszt z 17 
milionów wzrósł do 37 milio­
nów złotych, a okres oczeki­
wania przekroczył już niebez­
pieczny pułap 10 lat! W tej 
pięciolatce ma wreszcie ruszyć 
przekładana z roku na rok 
budowa nowej Szkoły Muzycz 
nej. Na kapitalny remont ocze 
kuje Wojewódzki Dom Kultu­
ry. Miastu niezbędne jest, i to 
na gwałt, nowe kino, zwłaszcza 
w największej dzielnicy, osied­
lu Tysiąclecie, pozbawionym 
jakichkolwiek placówek kultu­
ralnych, jeżeli nie liczyć lili­
puciej biblioteczki i świetlicy. 
W ciężkiej sytuacji lokalowej, 
i to od Wielu lat, znajduje się 
zasłużona placówka wycho­
wawcza, Młodzieżowy Dom 
Kultury, któremu potrzebna 
jest nowa siedziba. Pewne wi­
doki rokuje niezmiernie po­
trzebny latem amfiteatr. Bę­
dzie to możliwe, jeśli władze 
miejskie z większą niż dotąd 
konsekwencją przystąpią do 
realizacji tego zamierzenia, za­
chęcając ludność, młodzież, 
wszystkich, do społecznego 
wkładu pracy. Oby się przy 
tym nie powtórzył zły przy­
kład Chełmskiej Góry, o czym 
mówi się dzisiaj z rozgory­
czeniem. 

Potrzebne są pomieszczenia 
na filie biblioteczne w nowo 
budowanych osiedlach. Są to 
sprawy tak samo ważne, jak 

placówki usługowe, z którymi 
też nie jest najlepiej. Na 10 
filii miejskich dwie mieszczą 
się w mieszkaniach prywat­
nych. Niepokoić musi symbo­
liczny jak dotąd udział spół­
dzielczości mieszkaniowej w 
tworzeniu bazy materialnej 
kultury. Ani jednego więk­
szego kompleksowego ośrodka 
społeczno-kulturalnego na ja­
kimkolwiek osiedlu, w tym 
również na osiedlu Tysiąclecie. 

Każdy przyzna, że koszaliń­
ski przemysł traktował sprawy 
działalności kulturalnej więcej 
niż po macoszemu. W rezulta­
cie wielkie zakłady pracy nie 
posiadają dzisiaj przyzwoitego 
klubu i innych urządzeń. 
Uchwała Rady Ministrów nr 
941 z 1955 r. zobowiązująca 
zakłady do tworzenia bazy, 
zatrudnienia pracowników i 
stworzenia warunków do dzia 
łałności kulturalnej, jakże czę­
sto jest, niestety, tylko na pa­
pierze. 

Nie ma dziś oczywiście więk 
szego sensu tworzenie małych 
świetlic czy nawet klubów na 
terenie zakładów, z których 
mieszkający daleko pracow­
nicy i tak nie mogą korzystać. 
Stąd większa niż kiedykolwiek 
potrzeba świadczeń zakładów 
pracy na potrzeby kulturalne 
swoich pracowników w miej­
scu zamieszkania. Wyłania się 
więc możliwość budowy mię­
dzyzakładowych ośrodków wy 
chowawczo-kulturąlnych w o-. 

siedlach -przy wsparciu spół­
dzielczości mieszkaniowej. Ni­
by nic nowego, ale w warun­
kach Koszalina problem. Klu­
by i' świetlice przyzakładowe 
powinny być otwarte dlą wszy 
stkich. Dotąd tak nie jest, poza 
Klubem MZBM i częściowo 
KPB. Placówkom tym jest nie 
zbędna pomoc instruktażowo-
metodyczna WDK i miasta. 

Również i od niektórych śro 
dowisk twórczych należy ocze 
kiwać większego zaangażowa­
nia i inicjatyw. Muszą one 
jednak rozpocząć od "uporząd­
kowania spraw na swoim po­
dwórku. Gdyby wreszcie tzw. 
Klub Związków Twórczych 
chciał bodaj w części uzasad­
nić ładną, ale i zobowiązującą 
nazwę, ^amiętam dobre czasy, 
gdy mówiono: dajcie nam lo­
kal a pokażemy! Jest lokal, 
szyld, nawet wyszynk, ale nic 
poza tym. W ciężkich, długo­
letnich bólach rodzi się Ko­
szalińskie Towarzystwo Kul-
turalno-Oświatowe, stowarzy 
szone z KTSK, suwerenne, 
pracujące na własny rachunek. 
Poród ten trwa jednak cokol­
wiek za długo i widocznie są 
już objawy znużenia. Szkoda, 
bo byłby to nowy, budzący 
otuchę i nadzieję element kul­
turalnej działalności Koszali­
na. 

JERZY RUDZIK 
przewodniczący 

Zespołu Komisji Ideologicznej 
KMiP PZPR w Koszalinie 

Alicja Jackiewicz debiutowała rolą Niteczki w „Kolum­
bach". Na scenie Bałtyckiego Teatru Dramatycznego w Ko­
szalinie wcieliła się w rolę dawnej hiszpańskiej infantki w 
„Cydzie" Corneille'a — Wyspiańskiego Powierzenie jej tej 
trudnej roli przez reżysera, spektaklu. Jerzego Wróblemckiego 
jest dowodemi dużego zaufani-a do młodej aktorki, która jesz 
cze niedawno była studentką Krakowskiej Szkoły Teatral­
nej. 

CAF — Kraszewski 
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WYNAGRODZENIE 
CZY ZASIŁEK? 

R. S. — pow. Drawsko: 
Czy w czasie leczenia sana­
toryjnego choremu na gru­
źlicę należy się pełne wy­
nagrodzenie wra? '/• pr«r?rj% 
kwartalną, czy zasiłek choro 
5?owyr Jesa zasiiea* io w ja 
kiej wysokości? Mam na u-
trzymaniu syna liczącego 17 
lat i uczęszczającego do za­
sadniczej szkoły zawodowej. 

O tym, czy przez pierwsze 
3 miesiące leczenia należy się 
Panu przeciętne peine (wraz 
z premią) wynagrodzesnie, czy 
zasiłek wypłacany od pierw­
szego dnia niezdolności do pra 
cy decyduje stwierdzenie, do 
jaikiej kategorii pracowników 
jest Pan zaliczony. Jeżeli jest 
Pan pracownikiem umysło­
wym, otrzyma za 3 miesiące 
choroby wynagrodzenie, jeśli 
fizycznym — zasiłek, który 
dla chorego na gruźlicę, leczo 
nego w zakładzie zamkniętym 
a posiadającego co najmniej 1 
osobę na utrzymaniu wynosi 
70 proc. średniego zarobku z 
ostatnich 3 miesięcy przed 
powstaniem niezdolności do 
pracy. Osoby samotne otrzy­
mują 35 proc. tego zarobku. 
Przy wszelkich postaciach gru 
źlicy normalny okres zasiłko­
wy wynosi — nie 26 tygodni, 
jak przy innych chorobach, 
lecz 39 tygodni i może być 
przedłużony o dalsze 13 ty­
godni — łącznie do 52 tygod­
ni, jeżeli komisja lekarska o-
rzeknie, że pracownik w ogó­
le odzyska zdolność do pracy 
bez względu na to w jakim 
terminie. Po upływie pierw­
szych 3 miesięcy choroby, rów 
nież pracownik umysłowy, za­
miast początkowo wypłacane­
go wynagrodzenia, otrzymuje 
zasiłek chorobowy w wyżej po 
danej wysokości. 

Chorym na gruźlicę, znajdu 
jącym się w wyjątkowo trud­
nych warunkach bytowych-mo 
że być udzielona pomoc w for 
rnie świadczeń pieniężnych lub 
w naturze. Świadczeń tych 
udzielają organy do spraw po 
mocy społecznej prezydiów 
rad narodowych na wniosek 
poradni przeciwgruźliczej, 
właściwej ze względu na miej 
sc© zamieszkania chorego (pi­
smo okólne nr 9/1 ministra 

r#£cLcy i opieki społecznej oraz 
' zdrowia z 27 I 1960 r. w spra 

wie udzielania pomocy ma­
terialnej chorym na gruźlicę 
lub zagrożonym gruźlicą — 
Dz. Urzędowy MPiOS nr 2/60 
poz. 9). 

<Ł-b) 

ODSZKODOWANIE 
DLA ZAWODOWEGO 
WOJSKOWEGO 

Czytelnik: W czasie zawo 
dowej służby wojskowej do­
znałem upośledzenia słuchu 
obu uszu, co stwierdziła woj 
skowa ktmisja lekarska. Z 
tego powodu zostałem prze­
niesiony do rezerwy. Intere­
suje mnie, czy mogę ubie­
gać się i na jakiej podsta­
wie o wypłacenie mi jedno­
razowego odszkodowania? 

Art. 92 ust. 1 1 2 ustawy z 
6 VI 1958 r. o służbie wojsko­
wej (Dz.. U. nr 36, poz. 164 z 
późniejszymi zmianami) prze­
widuje, że podoficerowie za-
woHowi zwolnieni z wojsko­
wej służby zawodowej, z po^-
wodu ustalenia przez wojskp-
wą komisje lekarską niezdol­
ności do służby (art. 86 ust. 1 

S F O R M U J E M Y  

fukozw* 

pkt 2 ustawy) otrzymują: 1) je 
dnorazową odprawę w wyso­
kości trzymiesięcznego uposa­
żenia wraz ze wszystkimi do 
datkami o charakterze sta­
łym, pobieranego na ostatnio 
zajmowanym stanowiska; 2) 
zwrot kosztów przejazdu do 
obranego miejsca zamieszka­
nia w kraju dla siebie i człon 
ków rodziny oraz zwrot kosz­
tów przewozu rzeczy; 3) upo-r 
sażenie za nie wykorzystany 
urlop. Wysokość odprawy ule 
ga zwiększeniu o 20 proc. u-
posażenia za każdy rok wysłu 
gi ponad 5 lat nieprzerwanej 
służby w charakterze podofi­
cera zawodowego (nadtermino 
wego) aż do wysokości pięcio­
miesięcznego uposażenia z do 
datkiem o charakterze stałym% 

Nadto stosownie do przepisu * 
art. 93 ust. 1 powołanej usta­
wy — w przypadku takiego 
zwolnienia ze służby wojsko­
wej zawodowej — zwolnione­
mu wypłaca się co mifesiąg 
przez okres jednego roku po 
zwolnieniu ze służby uposaża 
nie w wysokości ostatnio po­
bieranego uposażenia wraz ze 
stałym dodatkiem. 

Jedynie ustawa z dnia 
21 XI 1967 r. o powszechnym 
obowiązku obrony Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej -CDz. 
U. nr 44, poz 220) w art. 117 
ust. 1 przewiduje jednorazo­
we odszkodowanie: 1) dla sze­
regowca w czynnej służląie 
wojskowej, który podczas lub 
w związku z wykonywaniem 
obowiązków służbowych w 
czasie pokoju doznał wskutek 
wypadku uszkodzenia zdrowia 
powodującego niezdolność do 
służby wojskowej oraz inwa­
lidztwa I lub II grupy — w 
wysokości dwunastomiesięcz­
nego uposażenia podoficera za 
wodowego w pierwszym stop­
niu podoficerskim i według 
stanowiska typowego dla tego 
stopnia; 2) dla podoficera cho 
rążego i oficera w wysokości 
12-miesięcznego uposażenia 
podoficera, chorążego lub ofi 
cera zawodowego w odpowied 
nim stopniu wojskowym i 
według stanowiska typowego 
dla tego stopnia. 

Wypłaty takicti należności 
dokonują włardze wojskowe da 
nej jednostki wojskowe]. In­
formacji w tym względzie u-
dzieli Panu Powiatowy Sztab 
Wojskowy. 

W opisanym przypadku zda 
niem naszym takie odszkodo­
wanie Panu nie przysługuje 
dla braku, warunków. 

(Pol-b> 

CZAS NA POSZUKIWANIE 
NOWEJ PRACY 

Pracownicy KPN A — 
Słupsk: Otrzymaliśmy wypo­
wiedzenie dotychczasowych 
warunków pracy i płacy. 
Czy przysługuje nam zwol­
nienie na poszukiwanie no* 
wej pracy w okresie tęgo 
wypowiedzenia? 

W okresie wypowiedzenia 
przysługuje pracownikowi wól 
ny czas na poszukiwanie nowej 
pracy. Uprawnienie to -służy 
bez względu na to, czy umowę 
o pracę wypowiedział zakład 
pracy czy też pracownik. 
same zasady dotyczą wypowie 
dzenia zmieniającego. 

Pracownicy fizyczni korzy-

m 

Krótki bywa żywot tworów szybko zmieniającej krok cy­
wilizacji naszych czasów. Sterta wraków samochodów tym 
żałośniej wygląda na tle nowoczesnych wieżowców w Bue­
nos Aires (Argentyna), 

CAF — UPI 

stają ze zwolnienia na poszu­
kiwanie nowej pracy na pod­
stawie art. 475 kodeksu zobo­
wiązań. Przepis ten gwarantu­
je pracownikowi stosowny 
cza6 na poszukiwanie nowej 
praey w okresie, wypowiedze­
nia, przy czym nie precyzuje 
wymiaru tego czasu. 

Gzynią to jednak układy 
zbiorowe pracy. I tak układ 
zbiorowy obowiązujący dla go 
spodarki komunalnej w swoich 
postanowieniach stwierdza, że 
zwolnienie w celu poszukiwa­
nia i$i»wej pracy wynosi 3 dni. 
©ozywiśćie termin wykorzy­
stanie tego zwolnienia winien 
być uzgodniony z zakładem 
pracy (w razie przeszkód ze 
strony zakładu pracy należy 
interweniować poprzez radę 
zakładową). 

(kam) 

RENTA 
ZA GOSPODARSTWO 
%Ati»i*UŻONE 

M. K. — pow. Złotów: 
Jestem wdową po poległym 
w maju 1945 r. żołnierzu. 
W roku 1947 przyjechałam 
w ramach repatriacji z woj. 
tarnopolskiego, gdzie posia­
dałam 11-hektarowe gospo­
darstwo rolne, do powiatu 
złotowskiego. Za peaosfrawio 
ną nieruchomość rolną nie 
otrzymałam żadnej rekom-
pewsy, be się o to nie sta­
rałam. Nabyłam natomiast 
za pośrednictwem Banku 
Rolnego 6-hektarowe gospo­
darstwo, którego jeszcze nie 
spłaciłam i którego z powo­
du złego stanu zdrowia nie 
jestem zdolna uprawiać. Czy 
mogę się starać o przyzna­
nie renty? 
Nie znając Pani wieku nie 

możemy wypowiedzieć się, czy 
ma Pani uprawnienia do ren­
ty rodzinnej po poległym mę­
żu. Prawdopodobnie jednak 
— nie, gdyż przepisy (ustawy 
z 23 I 1968 r. o zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych i woj­
skowych oraz ich rodzin — 
Dz. U. z 1968 r. Nr 13, poz. 11) 
postanawiają, że rentę rodzin 
ną może uzyskać tylko ta wdo 
wa, która ukończyła 50 lat lub 
stała się inwalidką przed śmier 
cią męża lub nie później, niż 
5 lat od jego śmierci. Na przy 
kład wdowa, która w chwili 
śmierci małżonka m3ała 44 
lata, nie uzyska renty rodzin­
nej nawet po ukończeniu 50 
lat. 

Nie znamy też wysokości 
zadłużenia za gospodarstwo, a 
więc nie możemy określić, czy 
i w jakiej wysokości należy 
się Pani renta z tego tytułu. 
W przypadku zadłużenia rol­
nika wobec państwa z tytułu 
zobowiązań, mających związek 
z nieruchomością, przejętą na 
własność państwa, obszar u-
żytków rolnych pomniejsza się 
© taką część, której wartość 
odpowiada sumie zadłużenia 
aolnika (ąrt. 8 ustawy z dnia 
24 I 1968 r. — Dz. U. z 1968 r. 
Nr 3, poz. 15). 

Przykładowo podajemy: Je­
żeli po potrąceniu zadłużenia 
nieruchomość będzie obejmo­
wała^ od 2,5 do 3 hektarów 
przeliczeniowych użytków roi 
nych — otrzyma Pani 500 zł 
renty. Za 3 do 4 hektarów 
przeliczeniowych użytków o-
trzyma Pani 600* zł renty. Je­
żeli obszar nieruchomości w 
heiktarach przeliczeniowych 
(po potrąceniu jego części z 
tytułu zadłużeń) wyniósłby 
mniej, niż 2,5 hektara przeli­
czeniowego użytków rolnych, 
a nie ma osób, na których 
ciążyłby względem Pani usta­
wowy obowiązek alimentaęyj 
ny, wówczas dla ustalenia wy 
sok ości1 renty obszar użytków 
rolnych pomniejsza się o taką 
część, aby reszta obejmowała 
2,5 hektara przeliczeniowego. 
Inaczej mówiąc — w ostatnim 
przypadku należałaby się ren­
ta w kwocie 500 zł miesięcz­
nie. 

Wspomniane świadczenia o-
trzyma Pani wówczas, gdy 
osiągnie 60 lat życia lub zo­
stanie zaliczona co najmniej 
d,o M grupy inwalidów. (L-B) 

EBIOROWY ZAKUP 
RADIOODBIORNIKÓW 

B. pow. Kołobrzeg: 
Chcieliśmy w naszym za­
kładzie zorganizować zbio­
rowy zakup radioodbiorni­
ków tranzystorowych. Tran­

sakcja nie doszła jednak do 
skutku, gdyż PKO zażądała, 
by zakupu dokonano w imie 
niu jednego tylko nabywcy. 
Nikt nie chciał ryzykować, 
obawiając się, czy współna-
bywcy będą solidnymi płat 
nikami. Czy zakład nie mógł 
by tej sprawy załatwić, przyj 
mując na siebie całe ryzyko? 

Zakład nie może brać na 
siebie odpowiedzialności fi­
nansowej za zakupy, dokony­
wane przez pracowników. 
Sprawę zbiorowych zaku­
pów radioodbiorników załat­
wić można albo w sposób, o 
którym Pan wspomina, albo 
przez zaciągnięcie — ale rów­
nież przez jedną osobę — człon 
ka kasy zapomogowo-pożyczko 
wej — odpowiedniej wysoko-
ŚGi kredytu na ten cel. Zarów­
no wtedy, gdy pracownicy za­
ciągają kredyt w PKO, jak 
wtedy, gdy korzystają z porno 
cy swojej kasy pożyczkowej 
— grupa kupujących wybiera 
spośród siebie jedną osebę ja­
ko nabywcę, a pozostałe oso­
by występują jako żyranci. 
Grupa taka musi się składać 
co najmniej z 5 osób. Po do­
konaniu zakupu i ustaleniu 
wysokości miesięcznych spłat 
zaciągniętego kredytu — eg­
zekwowaniem' miesięcznych rat 
od wszystkich nabywców zaj­
muje się zazwyczaj jeden upo 
ważniony przez grupę praco­
wnik. Obawy, że zakup radio­
odbiorników na nazwisko jed­
nego tylko pracownika może 
obciążyć tylko jego właśnie 
odpowiedzielnością za dług ko 
lęgów s4 o tyle nieuzasadnio­
ne, że, jak powszechnie wia-
dowo, żyranci odpowiadają so­
lidarnie za zaciągnięty kredyt 
— i każdy z nich, nie tylko 
główny nabywca, jest jedna­
kowo „zagrożony" do chwili 
spłaty całości zadłużenia. 

(b) 

POKÓJ dwuosobowy dla instytu­
cji lub dla panów wynajmę — 
Koszalin, Zgoda 8, po godzinie 
siedemnastej. Gp-5325 

ZGUBIONO kołnierz z lisa srebr­
nego. Koszalin, Jana z Kolna 20/7 
— Betlińska. Gp-5323 

PIECZARKARNIĘ owocująca po­
wierzchni użvtkowej 250 m kw. — 
sorzedam. Koszalin, Armii Czer­
wonej 24/4, godz. 8—9, Wojcie­
chowska. Gp-5324 

HOTEL „Skanpol** unieważnia ze­
zwolenie zakupu matryc nr 1/1969 
z 28 kwietnia 19S9 roku, wysta­
wione przez pełnomocnika Urzę­
du Kontroli Prasy, Publikacji i 
Widowisk w Kołobrzegu. K-3421 

PÓŁNOCNE Zakłady Obuwia w 
Słupsku zgłaszają zgubienie prze­
pustki stałej nr 27S/70 na nazwi­
sko Jan Kowalonek. Gp-5326 

ZAKŁAD usługowy — przyjmuje 
przepisywanie na maszynie. Ko­
szalin, Pawła Findera 38/6, Rusin. 

Gp-5314-0 

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRYFIKACJI 
i ZAOPATRZENIA ROLNICTWA i WSI w WODĘ JELWOD" 
KOSZALIN zatrudni natychmiast PROJĘKTANTÓW BRAN­
ŻY WODNEJ i ELEKTRYCZNEJ z y^ksztąłceniem wyższym 
lub średnim z uprawnieniami do projektowania, Istnieje moż­
liwość zatrudnienia ną 1/2 e.fafc; MAGAZYNIERÓW z wy-, 
kształceniem średnim + sąnitarna, elek­
tryczną i samochodowa; MAS^YNiSTpW ŻURAWI SAMO­
JEZDNYCH i KOPAREK z uprawnieniami-; INSPEKTORA 
NADZORU BRANŻY ELEKTRYCZNEJ z wykształceniem 
średnim + uprawnienia; ELEKTROMONTERÓW i ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH na stanowiska po­
mocników elektromonterów do pracy w terenie. Istnieje moż­
liwość wysłania na kurs kwalifikacyjny PQ pół roku niena­
gannej pracy. Płaca akor$o;Wg. ^a^watsrowanie na budo­
wach. Informacji udziefe ^oip^r^a^ady m* goszalin ul. Prze­
mysłowa 5, pokój 24. K-3384-0 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW NIEWIDO­
MYCH w SŁUPSKU ul. Kilińskiego 3, ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie instalacji wywiewnej, 
w podległym nam Zakładzie Drzewnym w Czarnem k/Szcze­
cinka, ul. Piaskowa 4. Termin wykonania robót instalacyjno-
-montażowych do 28 II r972'r. Dokumentacja projektowo-
-kosztorysowa do wglądu w Dziale Technicznym Spółdzielni, 
codziennie w godz. od 7 do 15. Oferty w zalakowanych ko­
pertach, należy składać w sekretariacie Spółdzielni pokój 
nr 16, do 15 XI 1971 r., godz. 10. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi 15 XI 1971 r., o godz. 12. Do przetargu zapraszamy 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jfednostki go­
spodarki nieuspołecznionej. Zastrzega się prawo wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K-3416 

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "  w  S Ł A W N I E  o g ł a s z a  I I  
i III PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż samo­
chodu osobowego marki warszawa, rok produkcji 1964, nr 
silnika 159699, nr podwozia 110499. Cena wywoławcza 
II przetargu 21.000 zł, III — 15.000 zł. Przetarg odbędzie się 
w PZGS w Sławnie, ul. Polanowska 20, w dniu 12 XI 1971 r., 
0 godz. 9. Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, 
należy wpłacić do kasy tut. PZGS, najpóźniej w przeddzień 
przetargu. Samochód można oglądać codziennie, w godz. 
od 10 do 12. Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez 
podania przyczyn. K-3415 

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO w KOSZALINIE zatrudni na terenie 
m. Koszalina i województwa: MURARZY-TYNKARZY, 
MALARZY, SZKLARZY, ŚLUSARZY - SPAWACZY, ZBRO­
JARZY, MONTAŻYSTÓW elementów prefabrykowanych, 
BETONIARZY i ROBOTNIKÓW DROGOWYCH, Pracowni­
cy zatrudnieni na zadaniach inwestycyjnych realizowanych 
w ramach kompleksów gospodarczych otrzymywać będą 
premie specjalne. Po roku nienagannej! pracy istnieje możli­
wość otrzymania pożyczki na wkład do Spółdzielni Mieszka­
niowej. Oferty należy składać bezpośrednio na budowach 
lub w Dziale Zatrudnienia i Płac w Koszalinie, ul. Zwycię­
stwa 115. K-3407-0 

WOJEWÓDZKIE ZJEDNOCZENIE PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU TERENOWEGO w KO­
SZALINIE, uL Połtawska 6 zatrudni natychmiast pracow­
nika z wyższym lub średnim wykształceniem ekonomicznym 
lub technicznym na stanowisko STARSZEGO REWIDENTA. 
Wymagany staż pracy: — przy wyższym wykształceniu 
5 lat w tym przynajmniej 2 lata praktyki kontrolno-rewizyj­
nej, — przy średnim wykształceniu — 8 lat w tym przynaj­
mniej 3 lata praktyki kontrolno-rewizyjnej. Warunki pracy 
1 płacy do uzgodnienia na miejscu. K-3412 

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY MASZYN LAMPOWYCH 
„U N IM A S Z" w KOSZALINIE ul. Przemysłowa 173 za­
trudnią natychmiast WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 
15 TOKARZY, 10 FREZERÓW, 5 SZLIFIERZY, 7 ŚLUSA­
RZY MECHANIKÓW, 4 SPAWACZY AUTOGEN„ 5 SPA­
WACZY ELEKTR. w grupach płacy od VI do IX wg Ukła­
du zbiorowego dla pracowników przemysłu metalowego. 
Reflektujemy na inżynierów oraz wysoko kwalifikowanych 
techników z długoletnim stażem pracy, do Działu Konstruk­
cyjnego i Technologicznego. K-3337-0 

i 

K O M U N I K A T  
W związku ze zbliżającym się okresem zimowym i powstającą stąd możliwością 
uszkodzeń przez mróz urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych w poszczególnych 

nieruchomościach 
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

W SŁUPSKU 
p r z y p o m i n a ,  ż e  w  m y ś l  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w  

zabezpieczenie i utrzymanie w należytym stanie urządzeń wodociągowych i kanali­
zacyjnych należy do obowiązków użytkowników. 

Użytkownicy, właściciele lub osoby w ich imieniu działające, przedsiębiorstwa, in­
stytucje oraz lokatorzy poszczególnych nieruchomości powinni przed nastaniem 
okresu zimowego; 

— zabezpieczyć pomieszczenia wodomierzowe przez naprawę uszkodzonych ścian, 
wstawienie brakujących drzwi i okien oraz odpowiednie ich uszczelnienie; 

— wodomierz zabezpieczyć w ten sposób, aby izolację cieplną można było łatwo 
usunąć dla odczytania jego stanu; 

— podwórzowe studzienki wodomierzowe gruntownie wyremontować, w szczegól­
ności założyć brakujące pokrywy, naprawić izolację zabezpieczającą napływ wody 
gruntowej; 

— przewody wodociągowe I kanalizacyjne, przechodzące przez kondygnacje nie 
ocieplone zaopatrzyć w odpowiednią izolację cieplną; 

— w ustępach ogólnych należy doprowadzić do stanu używalności urządzenia 
ogrzewnicze; 

— nie dopuszczać do gromadzenia się liści i 
i połowie szerokości jezdni powodujących 
(wpustów deszczowych); 

— nie wolno zmiatać piasku, liści lub innych nieczystości ulicznych do kratek 
ściekowych. 

PODCZAS OKRESU ZIMOWTSGO 
— nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych od zasuw, ząworów pożarć 

wych (hydrantów) i studni rewizyjnych, kratek ściekowych itp. uzbrojenia ulicznej 
sieci wod.-kan., które znajdują się przed posesją na chodniku i połowie szerokości 
jezdni; 

— nie układać stert śniegu i lodu na wyżej wymienionym uzbrojeniu ulicznej sieci 
wod.-kan.; 

— brzegi jezdni tuż przy krawężnikach oraz kratki ściekowe (wpusty uliczne) 
winny być stale oczyszczone ze śniegu. 

Poza tym wzywa się wszystkich ODBIORCÓW korzystających z WODY 
KOMUNALNEJ do: 
— niezwłocznego usuwania nieszczelności kranów, spłuczek i innych punktów czer­

pania wody; , 
— uporządkowania pomieszczeń na wodomierze, zawory przelotowe, studci-enki lub 

rewizje kanalizacyjne; 
— umiejscowienia znaków wskazujących zawory wodomierzowe w celu sprawnego 

ich użycia w przypadku uszkodzenia instalacji wewnętrznych. 
Do winnych zaniedbania ww wskazań stosowane będą środki wyszczególnione 

w art. 15 ustawy z dnia 17 II 1960 r. o zaopatrywaniu ludności w wodę (Dz. U. nr V. 
poz. 72). K-3402-0 

piasku przed posesją na chodniku 
zatykanie się kratek ściekowych 
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Czerwony k y p  
g r o ź n y  

Upalne dni mamy poza sobą 
a prasa codziennie stale alar­
muje o niepokojącej sytuacji 
pożarowej. 

Analizę przyczyn tego sta­
nu przeprowadził starszy pod 
oficer do spraw zapobiegania 
pożarom — Ryszard Przystu-
pa z Miejskiej Komendy Śira-
ży Pożarnych. 

W okresie jesienno-zimowym 
wiele osób używa wszelkiego 
rodzaju urządzeń ogrzewczych 
zasilanych energią elektrycz 
ną jak; grzałki, piecyki 
elektryczne, kuchenki. W wiek 
szóści przypadków urządzenia 
te są eksploatowane bez za­
chowania przepisów przeciw­
pożarowych i tym samym 
stwarzają potencjalną groźbę 
powstania pożaru. Jak wyni­
ka ze statystyki Miejskiej Ko­
mendy Straży. Pożarnych, w 
ciągu ubiegłego roku zanoto­
wano w mieście 32 pożary. 
Osoby dorosłe spowodowały 
15 pożarów. Natomiast do 19 
października br. w naszym 

SZCZEPIENIA 
OCHRONNE 

Miejska Stacja Sanitarno-
-Epidemiologiczna informuje, 
że w dniach 4, 5 i 6 listopada 
br. odbędą się w Słupsku 
szczepienia ochronne przeciw 
ko chorobie Heinego-Me-
dina, typem wirusa III. Podle­
gają im dzieci, które w paź­
dzierniku ubiegłego roku 
czerwcu i wrześniu br podda­
ne zostały szczepieniom ty­
pem wirusa I, a także dzieci 
starsze, które w latach ubieg­
łych szczepione były typem 
wirusa I i II, a dotychczas nie 
otrzymały szczepionki typu 
wirusa III. 

Szczepienia odbywać się bę­
dą w godzinach od 8 do 18 w 
Rejonowej Przychodni Dziecię 
cej przy al. Sienkiewicza 16, 
w Rejonowej Przychodni Le­
karskiej przy ul. Szczecińskiej 
10 oraz w Przychodni Lekar­
skiej PKP przy ul. 22 Lipca. 

mieście zanotowano 35 poża-
row. Spowodowały one straty 
w wysokości 194 tys. z.u W 
tym 19 pożarów wywjłafy oso 
by dorosłe. 

Tylko w październiku br za 
notowano 5 pożarów. 1 tak w 
Fabryce Cukrów „Pomorzan-
ka„ zaprószono ogień w szatni. 
W zagrodzie hodowlanej przy 
ul. Gdańskiej pożar spowodo­
wało pozostawienie bez nad­
zoru na piycie kuchennej go­
tującej się smoły. W budynku 
biurowym PKS przyczyną po­
żaru było pozostawienie włą­
czonego czajnika elektryczne­
go. 

Te przykłady świadczą o tym 
że nie wolnok bagatelizować 
nawet najmniejszej przyczy­
ny która może spowodować 
pożar. W związku z tym Miej­
ska Komenda Straży Pożar­
nych apeluje do mieszkańców 
Słupska aby więcej wagi po­
święcali sprawom zabezpiecze 
nia pożarowego. 

W skarbonce 
pierwsze złotówki 

Popierając inicjatywę redak 
cji „Kuriera Polskiego" rzuca 
my hasło — „Każdy słupszcza-
nin — złotówkę na odbudowę 
Zamku Królewskiego. Skar-
bonka-latarnia jeszcze tyl­
ko jutro wystawiona będzie 
w Bramie Nowej. 

Na prośbę uczniów Szkoły 
Podstawowej w Kobylnicy 
przypominamy pokrótce hi­
storię Zamku. (Dane zaczerp­
nęliśmy z „Wielkiej Encyklo­
pedii Powszechnej"). W po­
czątkach XIII wieku zaczęto 
wznosić budowlę o konstruk­
cji ziemno-drewnianej. Zamek 
połączono z fortyfikacjami 
miejskimi. Za panowania Zyg­
munta Augusta rozpoczęto 
przebudowę 'obiektu w stylu 
renesansowym, z przeznacze­
niem na rezydencję. W koń­
cu XIV wieku za Wazów Za­
mek stał się siedzibą królów. 
Następnie przebudowano go w 
stylu baroku. Budowla otrzy-

• 

Jak już Informowaliśmy, ustecka Stocznia zaczęła 
produkcję metalowych kutrów rybackich. Pierwsze 
dwie jednostki są tylko wyposażane w Ustce. Następne 
będą już od podstaw budowane przez ustecldch stocz­
niowców. 

Na zdjęciu: jeden z kutrów przy stoczniowym na­
brzeżu. Ten i drugi podobny, w końcu roku będą go­
towe do prób eksploatacyjnych, (am) 

Fot. Andrzej Maślankiewicz 

mała kształt pięcioboku z we­
wnętrznym dziedzińcem oraz 
bramami — Grodzką, Zegaro­
wą i Senatorską. 

Po I wojnie światowej podr 
jęto gruntowne badania nau­
kowe dziejów Zamku i jego 
gruntowną restaurację. 

17 września 1939 roku po­
ciski zapalające wywołały po­
żar budowli. W miesiąc póź­
niej z rozkazu Hitlera Niem­
cy przystąpili do demolo­
wania ocalałych resztek bu­
dowli, dokonując jej dalszego 
zniszczenia. Na szczęście pra­
cownikom Muzeum Narodowe 
go udało się uratować wiele 
cennych zbiorów. Ruiny Zam 
ku po Powstaniu Warszaw­
skim hitlerowcy wysadzili w 
powietrze. 

Pamiętajmy, że każda zło­
tówka przyspieszy odbudowę 
tego wspaniałego pomnika na 
szej państwowości. Nie szczędź 
my datków do skarbonki-la 
tarni w Bramie Nowej. 

(am) 

wuma®ms&i 

## Nikt „Tęczy" nie wyręczy i# 

PKEMIERĄ „Szopki pol­
skiej" w grudniu 1946 r. 
rozpoczął swą działalność 

Teatr Lalki „Tęcza". Niełatwy 
to był start. Elżbieta i Tadeusz 
Czaplińscy założyli teatr w 
Tuchomiu w województwie 
gdańskim. Od . początku było 
jasne, że „Tęcza" musi dzia­
łać w objeździe. Trzeba było 
widzieć w lalkarstwie coś wię 
ćej niż tylko wykonywanie za 
wodu, żeby przebrnąć przez 
{rudne, powojenne lata. Żeby 
utrzymać zespół, przygotowy­
wać premiery, docierać do naj 
odleglejszych zakątków, wzru­
szać i bawić dzieci. Dla wię­
kszości z nich było to jedyne 
zetknięcie z teatrem. Pierw­
sze przedstawienia „Tęczy" — 
„Pan Twardowski". „Szewc 
Dratewka", „Podróż Wicka i 
Wacka dookoła świata" — a 
zwłaszcza „Za siedmioma gó­
rami" Ewy Śzelburg-Zarębiny 
— cieszyły się ogromnym po­
wodzeniem. Realizatorami 
przedstawień do 1964 r. już 
w Słupsku byli E. i T. Czapliń 
sc.y. 

> W sezonie 1965/1966 teatr zo 
staje upaństwowiony, a jego 
dyrekcję i kierownictwo arty­
styczne obejmuje Julianna Cał 
kowa. Za jej dyrekcji rozpo­
czyna się trwający do kwiet­
nia 1 *70 roku remont teatru 
..ręczą" otrzymuje wreszcie 

dpowiednio wyposażone po-
eszczenie z piękną salą wi-
viskową na 209 miejsc. Na 

rcie zaadaptowanego bu­
ku teatr wystawia „Klono 

ycb braci" w reżyserii nowe 
go kierownika artystycznego 
— ZzSH Miklfńskiej, którą „Tę 
czy" udało się uzyskać ze zna 
komitego Teatru Lalek „Mi­
niatura" działającego na Wy­
brzeżu. Od lipca 1979 roku dy 
! rkeję teatru obejmuje Jerzy 
Moszczy szyn. 

Teatr koncentruje uwagę na 
repertuarze, który — bez na­
trętnego dydaktyzmu — po­
maga rodzicom i szkole w wy 
chowaniu dziecka. Zofii Mi-
Hińskiej zawdzięczać . należy 
I czne publikacje w naszej ga 
zocie na temat roli teatru la­
lek w procesie estetycznym i 

moralnym małego widza, w do 
starczaniu mu wiedzy o ota­
czającym go świecie. 

Nowa dyrekcja nawiązuje 
kontakty z nauczycielami, ze 
studentami WSN. Specjalnie 
dużo uwagi poświęca listom 
dzieci Jednocześnie wzrasta ar 
tystyczny poziom teatru. Nowe 
kierownictwo zrywa z natura-
listycznymi tendencjami dają­
cymi się jeszcze zaobserwować 
w niektórych teatrach lalkar-
skich. 

Artystyczny model „Tęczy" 
to teatr poetycki, teatr meta­
fory. W poszukiwaniach reper 
tuarowych kierownictwo „Tę­
czy" sięga do folkloru. O słusz 
ności tego kierunku świadczy 
olbrzymi sukces widowiska we 
dług Oskara Kolberga „Od 
Polski śpiewanie"w insceniza­
cji i reżyserii Zofii Miklińskiej 
W bieżącym sezonie teatr wy­
stawi zapomnianą sztukę pisa 
rza z Trójmiasta Jana Kar­
nowskiego. Na razie dziecięca 
widownia doskonale się bawi 
podczas przedstawienia wido­
wiska Aliny Nowak pt. „Leo 
— King", przedstawienie to 
ciekawie wyreżyserowała zało 
życielka „Tęczy" Elżbieta Cza 
plińska. Reżyserka wydobyła 
ze sztuki cały jej egzotyczny 
urok. 

Artystka będzie obchodzić 
swój jubileusz 25-lecia pracy 
łącznie ze srebrnymi godami 
teatru. Do uroczystości tych 
„Tęcza" przygotowuje się już 
dawno. Dobiega końfca druk 
jubileuszowego wydawnictwa. 
Zaawansowane są przygotowa 
nia do otwarcia w Muzeum Po 
morza Środkowego ekspozycji 
lalkarstwa. Znajdą się tam ku 
kiełki, jawajki, marionetki z 
najbardziej udanych przedsta­
wień polskich teatrów lalko­
wych. Ponadto teatr rozpisał 
konkurs na sztukę lalkową, na 
który wpłynęło ponad 30 prac. 

Jubileusz, przewidziany na 
połowę grudnia br., godnie ucz 
ci ćwierćwiecze istnienia tej 
zasłużonej placówki kultural­
nej. Życzymy teatrowi wielu 
artystycznych sukcesów a dzie 
cięcej widowni — wzruszeń, 
zabawy. 

Na zakończenie przypomina 
my fraszkę o słupskim teatrze 
którą ułożył nieżyjący już 
przyjaciel założycieli „Tęczy" 
— Jan Sztaudynger. 

„Nikt „Tęczy" nie wyręczy w 
terenie. Przynosi dzieciom za­
chwyt i olśnienie. W najodleg­
lejsze dziury, n*'e konserwy k?d 
tury niosąc za radiem, telewizją 
kinem, lecz sztukę żywą — 
sztiąkę witaminę." 

II. M. 

WSPÓŁPRACA WSN 
Z BUŁGARSKIMI. 

UCZELNIAMI 
Słupska Wyższa Szkoła Na­

uczycielska nawiązała współ­
pracę z bułgarskimi uczelnia­
mi nauczycielskimi. Wstępne 
rozmowy na temat rozwoju 
stałych kontaktów już przepro 
wadzono. Obecnie obie strony 
będą wzajemnie prezentować 
swój dorobek. 

WSN w Słupsku i bratnia 
uczelnia w Olsztynie przygo­
towały wspólną wystawę foto­
graficzną, która przedstawia 
dorobek regionów i obu uczel­
ni. Wystawa obejmująca 60 
fotogramów eksponowana bę­
dzie przez dwa miesiące w 
Ośrodku Kultury Polskiej w 
Sofii. Obok fotografii znajdą 
się na niej prace naukowców 
i wydawnictwa. 

Fotogramy ze Słupska przy 
gotowali: Czesław Wysocki, 
Stanisław Markun oraz An­
drzej Maślankiewicz. (a) 

* W CIAGTJ trze eh dni (sobo­
ta, niedziela i świąteczny ponie­
działek) na drogach na?zago wo­
jewództwa doszło do dziewięciu 
wypadków, w wyniku których 
dwie osoby zginęły, a dziesięć 

i  zostało rannych. Trzv wypadki 
zanotowano w tych dniach w po­
wiecie miasteckim, a pozostałe 
(po jednym) w powiatach: biało-
gardzkim, kołobrzeskim złotow­
skim, koszalińskim, sJawicńskim 
i świdwińskim. Najczęstsza przy­
czyna wypadków była nieostroż­
na jazda oraz nieprzestrzeganie 
przepisów drogowych, (woj) 

1 

Na zdjęciu lalki z przedstawienia pt. „Leo — King". 
Sztukę reżyserowała Elżbieta Czaplińska, scenografię 
opracowała Gizela Bachtin-Karłowska, a muzykę Wanda 
Dubanowicz. Wystąpili: Teresa Kaczorowska, Zenona Be­
rezowska, Elżbieta Czaplińska, Krystyna Lachowska, 
Alojzy Błaszkiewicz, Marek Pawlak i Julian Sójka. 

Fot. Andrzej Maślankiewicz 

COGPZiE-KIEDY 

3 ŚRODA 
Huberta 

'EUEFISIUY 
91 - MG 
38 — Straż' Pożarna i 
99 — Pogotowie Ratunkowe 

luf, kolej. 81-10 
Taxi: 
Taxi bagaż. 49-80 
39-09 ul. Starzyńskiego 
38-24 Dl. Dworcowy 

Ż U R Y  

Dyżuruje apteka nr 19 przy ul. 
Pawła Findera 38, tel. 47-16. 

jgp/WIlFAWY 

MUZEUM Pomorza Środkowego 
— Zamek Książąt Pomorskich — 
czynne od godz. 10 do IG. 

MŁYN ZAMKOWY — czynny od 
godz. 10 do 16. 

KLUB „Empik" przy ul. Zamen­
hofa — wystawa fotograficzna 
Zygmunta Czecha pt. „Akt i port­
ret" 

ZAGRODA SŁOWIŃSKA w Klu­
kach — otwarta na prośbę zwie­
dzających 

1 m si 
MILENIUM — Miraż (USA. od 

lat 16) 
Seanse o godz. 16, 18.15 i 20.30 
POLONIA — Tropiciel śladów 

(rum., od lat 11) uan, 
Seanse o godz. 13.45. 16, 18.15 

i 20.30 
RELAKS — Ucieczka King Kon­

ga (jap., od lat 11) pan. 
Seanse o godz. 15.30, 17.45 i 20 

USTKA 

Incydent (USA, od DELFIN 
lat 18) 

Seanse o godz. 18 i 20 

GŁÓWCZYCE 

STOLICA — Wioch w Argenty­
nie (włoski, od lat 16) 

Seans o godz. 19. 

M A O S  
PROGRAM I na fali 1322 m 
oraz UKF 67 73 MHz 

Wiad.: 5.00. 6.00. 7.00 8.00, 10.00, 
12.05, 15.00. 16.00. 18.00. 20.00 23.00. 
24.00. 1.00. 2.00. 2.55. 

5.30 Muzyka. 6.05 Komentarz 
dnia. 6.15 Dzień dobry zaczynamy. 
5.35 Śląskie orkiestry dęte. 7.20 
Koncert solistów. 7.35 Muzyka. 
j.O.: Tu Red. Koina. ti.io Mozaika 
muz. 9.00 Dla ki. I l II — wy­
chowanie muz 9.20 Scena 1 ekran. 
10.05 ..W leśniczówce" — fragm. 
DO w. 10.25 Koncert. 11.00 Dla kl. 
vu i VIII — wychowanie muz. 
11.20 Dedykujemy ? zmianie 11.45 
Publicystyka międzynarodowa. 
'2.25 Muzyka. 12.45 Rolniczy kwa­
drans 13.00 Dla tel. Ti II — le­
ży k Dolski. 13.20 Swoiskie melo­
die. 13.40 ..Drzewiarze" — repor­
taż literacki. 14.20 Kompozytor 
tygodnia - D Szostakowicz. 
15.05—1S.0O Dla dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.05 Alfa * Omega. 16.30— 
—18.50 Popołudnie ? młodością. 
18..'0 Muzyka aktualności. 19.20 
Dobrv wieczór zaczynamy. 19.30 
Koncert chopinowski. 20.30 Radz. 
melodie rozr. 2° 47 Kronika soort. 
21.00 Ze wsi 1 o wsi. 21.20 O wy­
chowaniu. ?1.30 Kalejdoskop kul­
turalny. 22.00 Kompozycie chóral­
ne. 22.20 Odpowiedzi z różnvch 
szuflad. 22.35 Taneczne pas. 23.00 
Koresoondepoja z zagranicy ?3 !5 
Wybrane symfonie D, Szostakowi­
cza. 0.10—3.00 Progr. 7 Wrocławia. 

PROGRAM II na fali 367 m 
n falach średnich 188.2 i 202.2 m 
oraz UKF 69 92 MHz 

Wiad.* 4.30. 5.30 6.30. 7.30 8.30 
9.30. 12.05 14.00 16.00. 17.00. 19.00 
'2.00 93.50 

KJotahuk, wl 

KOtOPRZESKI 

Kwiaciarnia MHD przy ul. Wal-
kj Młodych należy do międzyna­
rodowej organizacji „Interflora". 
W ciągu roku realizuje siedem za 
mówień z zagranicy. Kwiaty, któ­
re otrzyrrja . kolobrzeżanie wrę­
czane sg z okazji ślubów imienin 
oraz uroczystości żałobnych. Mnie 1  

więcej tyle samo zleceń wysyła ja 
kolobrzeżanie za granicę. 

10 listopada otwarty zostanie no­
wy zakład gastronomiczny przy 
ul. Zwycięzców. Będzie to lokal 
kat. II, mieszczący około 80 kon­
sumentów jednorazowo. W sezo­
nie letnim wprowadzona zostanie 
tu samoobsługa. Pawilon, usytuo­
wany na drodze do portu, będzie 
się z pewnością cieszył dużym po 
wodzeniem, 

(mir) 

! k 

5.00 Muzyczny nonstop. 5.35 Ko­
mentarz dnia. 5.40 Wesoły pora­
nek. 6.15 Jeżyk ang. 6.35 Muzyka 
i aktualności. 7.00 Rytmy na dziś. 
7.15 Gimn. 7.50 Mozaika muz. 8.35 
Z cyklu: Mói dom moje osiedle 
— aud. 9.35 Zielone sygnały. 9.50 
Z różnych stron Kraju Rad. 10.10 
Skoczne melodie. 10.25 Portrety li­
terackie — E. Kazakiewicz. 11.25 
Kompozytor tygodnia — D. Szo­
stakowicz. 12.1. Reportaż dteia. 
12.40 Hiszp. u+wory skrzypcowe. 
13.00 Muzyka. 13.25 Utwór Mo­
zarta. 13.40 Serce i szpada. 14.05 
Kapela włościańska Namysłow­
skiego. 14.25 Muzyka. 14.45 Błę­
kitna sztafeta. 15.00 Muzvka ba­
roku. 15.40 Muzyka chóralna. 
16.05 Z repertuaru mistrzów pio­
senki. 18.20 Sonda. 19.00 Echa 
dnia. 19.15 Jeżyk francuski. 
19.30—22.00 Wieczór literacko-mu-
zyczny. 19.31 ..Smok" — słuch, 
wg sztuki J. Szwarca. 20.46 Mu­
zyka rozrywkowa. 21.25 Jazz. 22.30 
Wiad. sportowe. 22.33 Muzyka. 
22.45 Gwiazdv ^awnvc scen ope­
rowych. 23.15 Uniw. Rad. (URIT). 
23.25 Wiązanki melodii tan. 

PROGRAM ni na UKF 66.17 MHz 
oraz na falach krótkich 

Wiad.: 5.00. 7.30. 12.05. 
Ekspresem przez świat: 6.30. 

830. 10.30. 15.30, 17.00. 18.30. 

5.05 Hej. dzień sie budzi. 5.3S 
i 6.50 Muzyczna zegarynka. 7.50 
Mikrorecital J. Dutronc. 8.05 MÓ1 
magnetofon. 8.3- Muzyczna pocz­
ta UKF. 9.00 „Półtora parseka". 
9.10 Sałatka po włosku 9.45 Gra 
,High Society" z Gliwic. 10.90 li­
twory S. Rachmaninowa. 10.15 A-
mator przy kierownicy. 10.45 
Wszystko dla pań. 11.45 ..Dziesieć 
palców". 12. Ii Za kierownicą. 
13.00 Na olsztyńskiej antenie. 15.00 
Sezonowy narzeczony — gawęda. 
15.10 Album muzyki uniwersalnej. 
15.35 Nowoczesność i technika. 
15.5o Przebój instrumentalny. 16.16 
Piosenki. 17.05 Co kto lubi. 17.30 
„Półtora parseka". 17.40 Przebój 
za przebojem. 18-10 Herbatka przy 
samowarze. 18.35 Mój magnetofon. 
19.00 „Cichy Don" — ode. 26. 
19.30 Nasze nagrania. 19.45 Poli­
tyka dla wszystkich. 20.00 Remi­
niscencje muzyczne. 20.45 „Mor­
derstwo w myśli" — słuch, wg 
opow, C. Gilforda. 21.10 Rvtm 
i piosenka. 21.30 Magazyn entuzja­
stów. 21.50 Opera tygodnia. 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sie­
dmiu wieczorów — J. Reeves. 
22.15 Jazz. 23.05 Mtjzyka nocą. 
23.50 Śpiewa C. Leveill. 

na falach średnich 188,8 I 202,2 m 
oraz UKF 69,82 MHz 

5.40 „Dla siebie i dla państwa" 
— aud. J. Żesławskiego 7.00 Ser­
wis dla rybaków 7.02 Ekspres Po­
ranny 16.05 Koncert na dwa świer 
szcze... 16.15 Reporterski klaksop 
— magazyn publicystyczno-arty-
~tyczn,y 16.55 Muzyka i reklama 
77.00 Przegląd Aktualności Wy­
brzeża 17.15 W przeddzień działa­
nia" — aud. T. Kuleszy, 

rTELEWEZJA 

10.30 „Adiutant jego ekscelencji'5  

— część I radzieckiego filmu se­
ryjnego 

13.25 Sprawozdanie z rewanżo­
wego meczu piłki nożnej w ra­
mach rozgrywek o Puchar UEFA. 
UT Arad — Zagłębie Wałbrzych 
(z Bukaresztu) 

16.25 Program dnif 
16.30 Dziennik 
16.40 Dla młodych widzów — 

„Galeria na medal"; „Klub Klucz­
ników"; „Zrób to sam". 

17.30 Sprawozdanie z rewanżo-' 
wego meczu piłki nożnej w ra­
mach rozgrywek o Puchar UEFA: 
Legia Warszawa — Rapid Buka­
reszt. 
W przerwie meczu, około: 

13.15 „Panorama" (z Gdańska) 
19,20 Dobranoc dzieciom 
19.30 Dziennik 
20.05 „Adiutant jego ekscelencji" 

— radziecki film seryjny (powtó­
rzenie ) — cześć 1 

21.15 PKF 
21.25 Światowid 
21.55 „Ogród miłości" — Ul pro­

gram z cyklu: Wieczór z panto­
mimą. Libretto, choreografia i re­
żyseria: Henryk Tomaszewski — 
(z Wrocławia) 

22.25 Dziennik 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 

9.55 Dla szkół: Historia dla kl 
Viii — Lata trzydzieste 11.55 Histo­
ria dla kl. Vii - Noc listopadowa 
13.00 Z cyklu: Wybieramy za" ód 
22.45 i 23.20 Politechnika TV: Ma­
tematyka — kurs prrvirotowawc7V 
„Indukcja matematyczna". „Per-
mutacje, kombinacje, wzór New­
tona". 

KZG zam. B-307 G-2 

„Glos Słupski'" — mutacji* 
Głosu Koszalińskiego" Słupsk 

pl. Zwycięstwa 2 I piętro. Te­
lefony: sekretariat łączv z Ki* 
równikiem — 51-85. Oziai Oęłe 
szeń — 51-95, redakcja — 54-66 

Wpłaty ua prenumerato <mif 
sieczna — 15 zł. kwartalna -
45 zł. półroczna — 90 zł. roc2-
fja — 180 zł) przyjmują urzędy 
pocztowe listonosze ora? od­
działy ,Rucb" 

Wydawca* Koszalińskie Wy­
dawnictwo Prasowe RSW 
„PRASA" Koszalin, ul Pawła 
Findera 27a. Centrala teL ar 
40-27. 
Kedsguje Kolegium Redak­
cyjni" Koszalin, ulica Alfreda 
Lampego 20. Telefon Redakcji 
w Koszalinie: centrala 82-61 
do 65. 

Tłoczono: KZGrat Koszalin. 
uL Alfreda Lampego 18. 
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RYNEK ZSRR A NASZA GOSPODARKA 
Oto najważniejsze liczby o rynku radzieckim: 245 mi­

lionów indywidualnych konsumentów; oko* o 50 tysięcy 
przedsiębiorstw przemysłowych i kombinatów; blisko 40 
tysięcy sowchozów i kołchozów. Wartość importu z za­
granicy (rok 1970) 11,7 miliarda dolarów, eksportu za 
granicę — 12,8 mld dolarów. Główne pozycje importu: 
statki i ich wyposażenie (662 min doi.), wyręby hutnicze 
(254 min), a ponadto maszyny i urządzenia dla. przemysłu 
spożywczego, aparatura chemiczna, produkty chemiczne, 
rury stalowe, wyroby dziewiarskie, maszyny włókienni­
cze, obrabiarki, narzędzia i sprzęt laboratoryjny, meble, 
wyroby przemysłu odzieżowego (478 min doi.), obuwie 
(298 mlh doi.). Główne pozycje eksportu: kompletne e-

,biekty przemysłowe, ropa naftowa, produkty naftowe, 
metale kolorowe, wyrcby hutnicze, zboże, bawełna, samo­
chody. 

WCZORAJ I DZIS 

Jest to najpoważniejszy i 
najbardziej zarazem perspek­
tywiczny rynek dla PolsKi i 
innych krajów socjalistycz­
nych. W naszym handlu zagra 
nicznym ma on udział prze­
szło S6-procentowy, przy czym 
szczególną rolę spełnia on ja­
ko dostawca surowców, pa­
liw i materiałów do produkcji 
oraz jako nabywca caszych 
wyrobów przemysłowych (któ 
re stanowią około 80 proc. na 
szego eksportu do ZSRR), 
zwłaszcza tych zajmujących 
czołowe miejsca na liście im­
portowej ZSRR.^ 

Szczególne znaczenie rynku 
radzieckiego dla gospodarki 
polskiej wynika zresztą nie 
tylko z przytoczonych wyżej 
liczb. Charakteryzują one je­
dynie ogólną strukturę wza­
jemnych obrotów, co samo 
przez się jest ważne, ale nie 
daje jeszcze odpowiedzi na py 
tanie, jaka jest waga tego ryn 
ku w rozwoju gospodarczym 
naszego kraju. 

Najłatwiej tu oczywiście o 
ilustracje z niedawnej przesz­
łości; w okresie powojennej 
odbudowy i uprzemysłowie­
nia kraju pomoc ze strony 
Związku Radzieckiego była w 
niejednym przypadku decydu­
jącym czynnikiem tworzenia 
od postaw lub rozbudowy wie­
lu gałęzi naszej gospodarki. 
Jej najważniejsze dziś ogni­
wa: energetyka, hutnictwo, 
przemysł stoczniowy, motoryza 
cyjny, chemiczny — reprezen­
towane są przez liczne obiekty 
zbudowane całkowicie lub w 
znacznej części z udziałem 
kredytowych radzieckich do­
staw sprzętu i wyposażenia o-
raz pomocy technicznej, a pra 
cują i rozwijają się w dużym 
stopniu w oparciu o szerpkie 
możliwości zbytu swoich wy­
robów na rynku ZSRR. Wiele 
fabryk i całych branż wyt­
wórczych opiera swe istnienie 
na importowanych ze Związku 
Radzieckiego surowcach, któ­
rych sami wytwarzamy za ma 
ło lub nie produkujemy wca­
le. Są to powszechnie znane 
pozycje — od zbóż i bawełny, 
poprzez ropę naftową, rudy że 
laza, nikiel, chrom, fosforyty. 

, aż po rzadkie metale niezbęd­
ne w najbardziej nowoczes­
nych dziedzinach produkcji 
przemysłowej. 

NIE TYLKO NAJBLIŻEJ.-

Ogólnie biorąc, zakupy w 
ZSRR pokrywają dziś około 
43 proc. naszych importowa­
nych potrzeb surowcowych. 
Przeszło połowa wszystkich 
tkanin i konfekcji wytwarzana 
jest u nas z radzieckich surow 

także chaos walutowy, w związ­
ku z czym można często prędzej 
stracić, niż zyskać. 

W wymianie ze Związkiem Ra­
dzieckim, podobnie zresztą lak z 
innymi krajami RWPG. ceny im­
portowe i eksportowe, bazowane 
na cenach światowych, są umow­
nie stabilizowane na dłuższe, z re­
guły pięcioletnie okresy. Dzięki 
wieloletnim umowom handlowym, 
majgcym z obu stron merytory­
czny związek z planami gospo­
darczymi , stabilne są także możli­
wości pokrycia podstawowych po 
trzeb surowcowych i inwestycyj­
nych na dłuższe okresy. 

Wreszcie — choć to jeszcze nie 
wyczerpuje tematu — rynek ra­
dziecki jest dla nas jednym z naj­
bardziej skoncentrowanych źród?ł 
zakupów, a jak zobaczymy za 
chwilę, także rynków zbytu na 
naszą produkcję eksportową. Te­
go waloru o dużym ekonomicz­
nym znaczeniu nie ma rynek 
światowy poza obszarem RWPG; 
istnienie na nim określonych, tra­
dycyjnych powiązań importowo-
eksportowych, opartych m. in. na 
powiązaniach kapitałowych, spra­
wia, iż są to dla nas z reguły 
bardziej rozproszone, a równocze­
śnie niepewne źródła zakupów 
i obszaru zbytu. Ogromne znacze­
nie ma również fakt, iż rozwój 
wymiany i współpracy gospodar­
czej z ZSRR oznacza zarazem roz-

siym 

^ n o c z e m u  
ców. Hutnictwo żelaza i stali 
w większości pracuje na ru­
dzie krzyworoskiej, a petroche 
mia prawie całkowicie na ra­
dzieckiej ropie naftowej. Tego 
rodzaju przykłady liczyć moż­
na na setki, biorąc pod uwagę 
również zaopatrzenie fabryk 
w maszyny i sklepów w towa 
ry powszechnego i trwałego 
użytku. 

Rynek ZSRR ma dla nas szcze­
gólne znaczenie także z innych 
względów. Jest to przede wszyst­
kim nasze najbliższe źródło zaku­
pów w sensie geograficznym, co 
nie pozostaje bez ogromnego nie­
raz wpływu na ekonomiczna opła­
calność importowych transak­
cji. Alternatywą np. dla ropy naf 
towej sprowadzanej z Tatarii ru­
rociągiem „Przyjaźń" na trasie 
liczącej około 1800 km byłby (bio­
rąc pod uwagę tylko względy geo­
graficzne) transport ropy morzem 
z Bliskiego Wschodu z odległości 
7—8 tys. km czy z niewiele mniej 
odległej Wenezueli. Z Krzywego 
Rogu na Śląsk jest w linii pro­
stej tysiąc kilometrów, podczas 
gdy z najbliższego poza ZSRR 
„eksportowego" zagłębia rud że­
laza w północnej Szwecji — dwa 
razy więcej. O tysiąc kilometrów 
byłaby dłuższa droga fosforytów 
np. z Afryki Północnej niż z 
Murmańska na Półwyspie Kola 
do portu w Szczecinie. W ten spo­
sób można by porównywać trasy 
przewozu wielu innych nie posia­
danych przez nas lub deficyto­
wych surowców i produktów: 
wełny, bawełny, zboża, manganu 
czy gazu ziemnego. Ale przecież 
nie tylko o względy geograficz-
no-transportowe chodzi. 

Zakup szeregu surowców z tych 
właśnie teoretycznie alternatyw­
nych źródeł jest często niemożli­
wy lub znacznie ograniczony, i to 
z różnorodnych przyczyn. Takich 
np. jak możliwości płatnicze, 
względy technologiczne czy ogra­
niczenia stosowane w handlu 
światowym, z embargiem na sprze 
daż-krajom socjalistycznym okre­
ślonych towarów włącznie. Na 
rynkach światowych (poza kraja­
mi socjalistycznymi) niezmiennie 
panuje huśtawka cen, a ostatnio 

wój ł umacnianie się całej wspól­
noty socjalistycznej. 

SZANSA DLA PRZEMYSŁU 
ZSRR jest również naszym 

największym dostawcą szeregu 
dóbr inwestycyjnych. Statysty 
ki za rok 1970 mówią, że ze 
Związku Radzieckiego sprowa 
dziiiśmy np. 44 proc. wszyst­
kich zakupionych w tym roku 
za granicą obrabiarek do me­
tali, 60 proc. silników spalino­
wych, blisko 70 proc. urządzeń 
kopalnianych, 90 proc. urzą­
dzeń wiertniczych, a ponadto 
większość urządzeń komplet­
nych obiektów dla hutnictwa 
żelaza, stali i metali koloro­
wych. ZSRR jest także naszym 
pierwszym co do ilości dostaw 
cą wielu przemysłowych arty­
kułów rynkowych. 
• Ogromne jest znaczenie ryn 
ku radzieckiego dla naszego 
eksportu, zwłaszcza przemysło 
wego. Na rynku tym lokujemy 
większość — licząc wartościo­
wo — eksportowanych komple 
tnych obiektów przemysłu che 
micznego, drzewnego, spożyw­
czego, a także wagonów kole­
jowych, statków morskich, sze 
regu wyrobów przemysłu ma­
szynowego i chemicznego, 30 
procent całego naszego ekspor 
tu przemysłowych towarów 
konsumpcyjnych. 

Rozmiary gospodarki radziec 
kiej powodują, ?e ten najwię­
kszy partner handlowy zainte­
resowany jest głównie maso­
wymi dostawami określonych 
wyrobów. Stwarza to nie spo­
tykane nigdzie indziej podsta­
wy rozwoju wielkoseryjnej pro 
dukcji eksportowej z perspek­
tywą na wiele lat naprzód. 

To właśnie na rynku radziec 
kim zarysowują się perspekty 
wy sprzedaży wielkich stat­
ków o wyporności 100 tys. ton 
i więcej czy wielkich, ponad 
100-tonowych wagonów samo­
wyładowczych, za które piąci 
się na rynkach światowych 
znacznie więcej niż za standar 
dowe wagony towarowe. Tutaj 
możemy liczyć na stosunkowo 
największy i rozwojowy zbyt 
maszyn budowlanych i drogo­
wych, szeregu urządzeń dla 
różnych przemysłów, w tym 
również części i podzespołów 
dla przemysłu motoryzacyjne­
go.. Jak twierdzą fachowcy, 
przy spełnianiu pewnych wa­
runków (jakość, dostosowanie 
do życzeń odbiorców itd.) — 
możliwości ł rozwoju eksportu 
wyrobów przemysłu lekkiego 
do ZSRR są w zasadzie nie­
ograniczone. Trudno dziś wska 
zać na jakikolwiek inny rynek 
zbytu o takich możliwościach 
dla naszej produkcji eksporto 
wej. Będą one coraz większe 
w miarę postępów w specjali­
zacji i kooperacji produkcji, w 
której dotychczas jesteśmy 
jeszcze na początku drogi. 

Tych możliwości — a odno­
szą się one do wielu dziedzin 
produkcji, zwłaszcza przemy­
słowej — nasza gospodarka na 
pewno nie wykorzystuje jesz­
cze na tyle, na ile byłoby to 
możliwe i pożądane. Otwierają 
się i tutaj szerokie drogi dla 
rzeczowej" dyskusji przed VI 
Zjazdem partii, otwiera się po 
le dla inicjatyw i konstruktyw 
nego, systematycznego działa­
nia. Stawka jest duża — jak 
stwierdzają Wytyczne na VJ 
Zjazd, przyspieszenie postępu 
w" naszej gospodarce, dalszy 
jej rozwój na nowoczesnych 
podstawach, szybszy wzrost 
konsumpcji i poziomu życia 
społeczeństwa — wszystko to 
związane jest najściślej z roz­
wojem wymiany i współpracy 
z krajami RWPG, a szczegól­
nie z największym partnerem 
socjalistycznej wspólnoty — 
Związkiem Radzieckim. 

(AR-WEZ) 
R. KWIATKOWSKI 
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W II LIDZE KOSZYKÓWKI MĘŻCZYZN 

Szczęśliwe zwycięstwo 
AZS Koszalin w Warszawie 

Dopiero wczoraj, po powrocie zespołu AZS Koszalin z War 
szawy, udało nam się uzyskać końcowy wynik spotkania o 
mistrzostwo II ligi między AZS Politechnika W-wa a AZS 
Koszalin. Do tej pory mimo usilnych starań nie mogliśmy 
otrzymać ani wyniku, ani też bliższych relacji z tego poje­
dynku. 

Z zadowoleniem informuje-
myj że nasi akademicy odnieśli 
szczęśliwe zwycięstwo nad ich 
kolegami z Politechniki War­
szawskiej, wygrywając prze­
wagą 2 pkt — 74:72. Do przer 
wy prowadził AZS W-wa 41:38,, 

Spotkanie — jak nam po­
wiedział trener AZS Koszalin, 
p. Przybysz, miało bardzo wy-

POKROICE 
Z WOJEWÓDZTWA 

* W NAJBLIŻSZĄ niedzielę 
do rozgrywek mistrzowskich wy­
startują koszykarki klasy A. No­
wy sezon zainaugurują także ju­
niorzy starsi (zawodnicy urodzeni 
w 1953 r. i młodsi). 

* W SZCZECINKU odbyła się 
pierwsza powiatowa spartakiada 
młodzieży w trójboju obronnym. 
Organizatorem imprezy był Za­
rząd Powiatowy LOK. W zawo­
dach uczestniczyli uczniowie szkół 
podstawowych, średnich i zawodo 
wych. W klasyfikacji szkół śred­
nich i zawodowych zwyciężyła dr u 
żyna PTR Szczecinek — 557,5 pkt 
przed ZSZ Czaplinek — 372,5 pkt 
TM Szczecinek — 347,5 pkt. W 
punktacji szkół podstawowych naj 
lepszym okazał się zespół SP Bar 
wice — 353,5 pkt, wyprzedzając 
SP Polno — 279 pkt i SP nr 3 
Szczecinek — 188 pkt. 

Indywidualnie pierwsze miejsca 
wywalczyli (szkoły średnie 1 zawo 
dowe): H. Boroń — 142,5 pkt przed 
E. Kuchtą ł St. Migieliczem (wszy-
sey PTR), a ze szkół podstawo­
wych: B. Łapa (Polno) 96 pkt, 
przed T. Pietrzakiem i J. Czajką 
(obaj Barwice). (sf) 

* *  "  1  '  ?  •  

W Domu Kultury Radzieckiej w Warszawie otwarta zosta­
ła wystawa radzieckich wyrobów kosmetycznych oraz che­
micznych środków dla gospodarstwa domowego. 

Na zdjęciu: perfum.y eksponowane na wystawie. 
CAF — Langda 

równany przebieg. Prowadze­
nie zmieniało się kilkakrotnie. 
Przed przerwą i kilka minut 
po zmianie stron przewagę 
punktową posiadali akademi­
cy warszawscy. Dochodziła 
ona nawet już do 10 pkt. Po 
okresie przewagi gospodarzy 
do głosu dochoazą goście, któ­
rzy z każdą minutą odrabiają 
straty. Celne rzuty Piszczka 
i Tomaszewskiego doprowadza 
ją do wyrównania i objęcia 
prowadzenia. Później gospoda 
rze znowu wyrównują, lecz 
końcówka należy do koszali-
nian, którzy przewagą dwóch 
punktów wygrywają ten emo­
cjonujący pojedynek. Najwię­
cej punktów dla drużyny ko­
szalińskiej zdobyli: Piszczek — 
29, Tomaszewski — 18, Pindor 
— 14, Wołowski — 11. 

Dzięki zwycięstwu w War­
szawie zespół AZS Koszalin 
zachował środkową pozycję w 
tabeli rozgrywek. Aktualnie 
koszalinianie mają na swym 
koncie 6 pkt. i zajmują 7, miej 
sce w rozgrywkach. Bez po­
rażek pozostały tylko trzy zes­
poły: Spójnia Gdańsk, ŁKS 
Łódź i Społem Łódź, które w 
tej kolejności prowadzą w ta­
beli. 

Oto komplet wyników II 
rundy spotkań i aktualna ta­
bela: 

AZS Politechnika — Pogoń 
65:39 

AZS Politechnika — AZS 
Koszalin 72:74 

AZS Toruń — AZS Koszalin 
71:61 

AZS Toruń — Pogoń 71:63 
Społem AZS Poznań 83:72 
Społem — Stal Ostrów Wlkp 

72:70 
ŁKS — Stal 89:68 
ŁKS — AZS Poznań 72:71 
Warta — Spójnia 74:91 
Warta — AZS Gdańsk 82:66 
Zastał — AZS Gdańsk 72:75 
Zastał — Spójnia 55:65 

Spójnia 4:0 8 344—271 
ŁKS 4=0 8 311—262 
Społem 4:0 8 326—281. 
Pogoń 3:1 7 335—271 
AZS Gdańsk 3:1 7 287—260 
AZS Toruń 2:2 6 276—292 
AZS Koszalin 2:2 6 270—287 
Stal 1:3 5 288—323 
Warta 1:3 5 274—327 
AZS Poznań 0:4 4 282—301 
Zastał 0:4 4 261—291 
AZS PW Warszawa 

251—339 0^4 4 251—339 
(sf) 

ZYGMUNT ZEYDLER ZBOROWSKI 

(29) 

— To mnie cieszy. — Grabicki uśmiechnął się, udając że 
został całkowicie przekonany o niewinności Machowiaka. 
Zaczekajcie teraz w sąsiednim pokoju, a ja porozmawiam 
sobie jeszcze z waszą żoną, a potem z waszym synem. 

— To Rysiek także tu jest? — zaniepokoił się Machowiak. 
— A jest. 
— Dajcie mu spokój, panie majorze. Jak Boga kocham! 

Dajcie spokój chłopcu. To bardzo nerwowe dziecko. Zawsze 
był bardzo nerwowy. On nieprzyzwyczajony, żeby go na mi­
licję wzywali. Ja bardzo pioszę, panie majorze. Mój syn nie 
ma z tyra nic wspólnego. On jest na prawdę bardzo nerwo­
wy, nieprzyzwyczajony i jeszcze może... 

— Nie szkodzi. Przyzwyczai się — przerwał mu Grabicki. 
— I wcale nie zauważyłem, żeby był taki nerwowy. No... 
idźcie już, idźcie i zaęzekajeie tu obok. 

Po wyjściu oborowego, Grabicki spojrzał pytająco na Ko­
ciubę. — No i co? Co myślicie o tym chłopku roztropku? 

Franek wzruszył ramionami. — Diabli go wiedzą. Że ma 
coś na sumieniu, to chyba nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, ale czy to się jakoś wiąże z naszą sprawą?... 

— Właśnie — przytaknął Grabicki. — Czy to się wiąże 
z naszą sprawą? Pewne poszlaki niby są, ale trochę za 
wcześnie, żeby powiedzieć coś konkretnego. Wiem z własnego 
doświadczenia, że przy prowadzeniu śledztwa wypływają 
najrozmaitsze kanty i machlojki nie mające nic wspólnego 
z właściwą sprawą. 

— Może pogawędzimy teraz z Rysiem? — zaproponował 
Kociuba. 

Grabicki potrząsnął głową. — Nie. Tego chłopaka zostawi­
my na sam koniec. Przypuszczam, że w osobnym pokoju* 

w całkowitej samotności powinien znakomicie dojrzeć do 
rozmowy z nami. Nie zrobił na mnie wrażenia zbyt odporne­
go psychicznie. Zaprosimy teraz jego mamusię. 

Machowiakowa zachowywała się bardzo energicznie, a na­
wet agresywnie. Mówiła, że ją bezprawnie tutaj trzymają, 
że ona nie może tracić tyle czasu na siedzenie w komendzie 
milicji, że ma dużo pracy w gospodarstwie i że milicja na­
raża ją na straty. Powoływała się nawet na konstytucję, któ­
ra chroni obywatela Polski Ludowej przed bezprawnym 
i bezpodstawnym aresztowaniem. Wreszcie zagroziła, że na­
pisze skargę do Rady Państwa a całą komendę milicji poda 
do sądu. 

Grabicki cierpliwie wysłuchał tej tyrady, wypowiedzianej 
podniesionym, wojowniczym głosem, a kiedy rozsierdzona 
baba umilkła na chwilę, żeby zaczerpnąć powietrza, powie­
dział spokojnym ale dosyć zdecydowanym głosem: Proszę, 
żeby pani przestała się awanturować. Zwracam uwagę, ie 
pani znajduje się nie za straganem a w komendzie milicji. 

— Ja nie mam żadnego straganu. Proszę mi nie ubliżać! 
— krzyknęła. 

Grabicki w dalszym ciągu był zupełnie spokojny. — Nie 
wiem czy pani ma stragan czy nie, ale zachowuje się pani 
jak najgorsza straganiara. Proponuję, żeby pani zrezygnowa­
ła z tego nieuprzejmego tonu i żebyśmy spokojnie po­
rozmawiali. Przede wszystkim chciałbym wyjaśnić, że ani 
pani ani jej mąż nie jesteście aresztowani. Wezwaliśmy was 
tylko na przesłuchanie, a komenda milicji ma prawo prze­
słuchać każdego obywatela. 

— Więc czego właściwie ode mnie chcecie? — spytała już 
trochę spokojniej. — My nie mamy nic wspólnego z zamor­
dowaniem Kazimierskiego. Mój mąż znalazł go nieżywego 
w lesie i zaraz zawiadomił milicję. Chyba zrobił co do niego 
należało, nie? 

— Oczywiście, że zrobił to co do niego należało. Spełnił 
swój obowiązek. 

— No to czegóż się nas czepiacie, jak rzep psiego ogona? 
Przepraszam. Na drugi raz to jak ktoś coś takiego zobaczy, 
to nawet słowa nie piśnie. A po co ma mieć przykrości? Na 
co go mają po komendach włóczyć. Ile ja tu już godzin 
zbałamuciłam. 

— Traci pani czas, bo stanowczo za dużo pani mówi 
— uśmiechnął się Grabicki. — Dawno już mogłaby pani je­

chać do domu, gdyby nie tyle zupełnie niepotrzebnych słów. 
— Więc o co właściwie panom chodzi? 
— Chcemy z panią porozmawiać na temat Kazimierskiego. 
— Co tu jest do rozmawiania? Zastrzelił go jakiś kłusow­

nik i koniec. 
Grabicki wyjął z kieszeni paczkę zefirów i zaczął ją wol­

no obracać w palcach, jakby się zastanawiając nad tym, czy 
zapalić czy nie. 

, — Niech mi pani powie, pani Machowiakowa, czy Kazi­
mierski żył w zgodzie z pani mężem? 

— A czegóż by nie miał żyć w zgodzie? Pewnie, że żył 
w zgodzie. 

— Bo podobno pokłócili się o coś. 
Wzruszyła ramionami. — Nie wiem. Może się i kiedy po­

kłócili. Mało to razy ęhłop z chłopem się pokłóci, a szczegól­
nie w gospodzie przy wódce. Kazimierski był chłop zadzior­
ny, a i mojemu także nic nie brakuje jak sobie podpije. 

—r Ale konkretnie o co im poszło, to pani nie wie. 
Nie. Nawet nie słyszałam, żeby im w ogóle o coś poszło. 

— Czy Kazimierski przychodził do obory? 
— A pan Bóg go wie. Może i przychodził. Po mleko cho­

dziła jego kobita, a on może tylko czasami. 
— Nie chodzi mi o mleko. Chciałbym wiedzieć, czy Kazi­

mierski przychodził do obory do pani męża w jakichś inte­
resach? 

— A jakież on mógł mieć interesy do mojego męża? 
— Właśnie chciałbym się tego dowiedzieć. 
— Ja tam nie wiem o żadnych interesach. Musiał ktoś pa­

nu nagadać jakichś głupstw. 
— Byłem w waszej oborze — powiedział Grabicki. 

— Piękne krowy. Wysoko rasowe. Podobno dają do trzy­
dziestu pięciu litrów mleka dziennie. Oglądałem także I cie­
lęta. Takie rasowe cielę Z rodowodem musi kosztować kupę 
pieniędzy. 

Na wzmiankę o cielętach, twarz żony oborowego jakby 
nagle stężała. — Pewnie, że kosztuje — powiedziała, siląc 
się na obojętny ton. Nie uszło to uwagi Grabickiego, ale zu­
pełnie celowo nie chciał podtrzymywać w tej chwili tego te­
matu. Postanowił zmylić czujność przeciwnika. 

— Chmurzy się. Pewnie będzie znowu padać. 

(C.d.n* 


